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"Nie ma poWOdu wątpić, że Niemcy popierają obecne żądania terytorialne Włoch" -
-' (d) R Z"1 m (ATE) .,Exenange Tele-I Według tego pisma konsulowie wIo- lini polecił konsulom włoskim we Fran­
graph" dowiaduje się oficjalnie z amba.- sey we Francji zostali wezwani do RZy-1 cji podjęcie odpowiedniej akcji w celu 
sady niemieckiej, że ambasador nie- mu na sobotę celem odbycia narady z skłonienia obywateli wloskich do po­
miecki w Rzymie odbył w środę wie- premierem Mussolinim. W środę Musso- wrotu. 
czorem rozmowę z ministrem hr. Ciano 
w sprawie obecnych stosunków wIosko­
francuskich. Rzecznik ambasady 0-
świadczył korespondentowi tego pisma 
jeszcze, że nie ma powodu wątpić, iż 
Niemcy popierają obecne żądania tery­
torialne WIoch wobec Francji. W naj­
bliższej przyszłości ma się odbyć dalsze 
spotkanie między przedstawicielami dy­
plomatycznymi obu państw, celem usta­
lenia wspólnej linii postępowania w sto­
sunku do Francji na następnych kilka 
miesięcy. 

Podana przez dzienniki - londyń­
skie i - tymczasem już przez Berlin 
zdementowana wiadomość, jakoby am­
basador niemiecki w Rzymie von 
Mackensen przed kilku ·dniami odwie­
dził min. Ciano celem skłonienia go -
rzekomo w myśl instrukcji kancl. Hitle­
ra - do zaniechania włoskich żądań te­
r.vtorialnych w stosunku do Francji, jest 
obecnie zdementowana także przez pra­
sę wIoską. która określa pogłoskę tę ja­
ko wymysł pozbawiony wszelkich porl­
staw. 

z Francji 
(d) Londyn (ATE) "News Chroni­

cle" donosi, że francuskie sfery oficjal­
ne są żywo zainteresowane inicjatywą 
rządu włoskiego w sprawie repatriacji 
Włochów mieszkających we Francji. 

Mrozy· W. Rumunii 
c z e rn i o w e. (P A T) Północne czę­

ści Rumunii nawiedziły silne mrozy. 
·Na Bukowinie w okolicach Predealu 
i Braszowie pada śnieg, który w górach 
osiągnął 20 cm grubości. 

Król Borys bułgarski w ~owm'::,'lIGtiMe 
sw1/ch dzieci 

Stanowisko Włoch 
OŚ'ł"iadc:łienie ur:łiędowej agencji "lnforma~ione Di­

plo?natica" 
(d) R z y m. (A TE). Stanowisko 

Włoch znajduje swój wyraz w nastę­
pującym oświadczeniu urzędowej .,In­
formazione Diplomatica": 

"Podpisanie dekłaracji niemiecko­
francuskiej przyjęły miarodajne koła 
Rzymu z pełnym zrozumieniem po­
wodów, dla których podjęto odnośne 
starania. \Vspomniane kola usto~un­
kowują się do deklaracji przychylnie. 
gdyż stanowi ona przyczynek. U-illożl i­
wiający wyjaśnienie stosunków pc­
między obu partnerami. Rzę.d włoski 
nie był zaskoczony, gdyż poinformo­
wano go o stanie ulcładów niemlecko­
francu kich. Również premier Musso­
lini uważa deklaracjr;- niemiecko-fran­
cuską. za pożyteczną. dla sprawy ;>oko­
ju. 

"Oś Berlin - Rzym nie stanowi 

żadnej ściany zaporowej. Włoch \' śle­
dziły podróż min. von Ribbentropa do 
Paryia oraz zapoczątkowanie lepszych 
stosunków pomiędzy Rzeszą. i Frallcję. 
z sympatią. w tym samym stopniu, w 
jakim Rzesza ustosunkowała się z 10-
jalrtą prz~ chylnościę do układów. re­
gulująCYCh stosunki al1giel ko-włoskie 
w basenie śródziemnomorskim.' 

W końcu oś\",·iadczenie stwlerdza, 
że mial'odajne koła w Rzymie mestety 
muszą. stwierdzić. iż polityka min. 
Bonneta spot~Tka się z ostrym sprzeci­
wem jeszcze w wielu kołach ft'ancu­
skich, które "nie mogą. się do tej pory 
uwolnić od ducha \Versalu··. W zwiQ-z­
ku z tym ponownie 7. nari<:ldcm p-:>d­
kreśla się umocnienie osi Berlin -
Rzym. która łą.cz\' dwa panstwa, dwa 
narody i dwie rewolucje. 

Wyniki rozmów paryskich· 
O'ł'łławiauo m. i. ~agaduienie h ;s~pa.,iskie ora~ sprau:.ę łcspól­

pracy gospodarc~ej 

Przewódcy powstallców arabskich: Ab­
duł Razik (w środku) w otoczeniu dwóch 
swoich adiutantów, dowódców oddzia­
łów partyzanckich, operujących w połu-

dniowej Palestynie 

sceptyczne. Na oziębły ton wpłynQły 
niewątpliwie wiadomości z Rzymu o 
kampanii antyfrancuskiej i głosy p ,­
ważnych organów niemieckich, popie­
rające wyraźnie żądania włoskie. De­
klaracja francusko-niemiecka, zda­
niem większości publicystów, zarów­
no prawicowych jak i lewicowych, 
będzie miała o tyle znaczenie, o ile 
Trzecia Rzesza okaże dobrą wolę. 

Nowy gubernator Kłajpedy 
K o w n o. (PAT) Wybitny litewski 

działacz w Kłajpedzie \\liktor Gailus 
został mianowany gubernatorem !Oaj­
pedy. 

Wybuch bomby w Zagrzebiu 
Białogród. (PAT) Agencja Ava­

la donosi, że wczoraj wieczorem wy­
buchło pudełko wypełnione materiała­
mi wybuchowymi w Zagrzebiu w 101\a­
lu ludowej partii jugosłowiańskiej. 
Młoda służąca zostala ciężko ranna. 

Dotychczasowe śledztwo ustaliło, iż 
był to akt terrorystyczny, dokonany 
przez elementy skrajnie lewicowe. 

(d) P a ryż. (ATE) Według wiado- udzielić taką gwarancję dopiero, je­
mości z Quai d'Orsay w ciągu narad żeli podobną decyzję powezmą pań­
przeprowadzonych z min. Ribbentro- stwa sąsiadujące z Czech o-Słowacją. 
pem omówiono dość obszernie sprawę Wszystkie wiadomości z kół zbli­
hiszpańską, oraz możliwości francu- żonych do rządu stwierdzają, że nie 
sko - niemieckiej współpracy ekono- poruszono sprawy kolonialnej. Min. 
micznej. Inne zagadnienia traktowane Bonnet miał jed~'nie stwierdzić, że sta-. 
były ogólnie. nowisko rzą.du francuskiego w tym Man,"fesfacJ"e antyfranc1Iskie 

Co się tyczy Hiszpanii, to p. Rib- względzie zostało ściśle określone. . f C '" ~ 
bentrop miał zająć stanowisko, że na- W komentarzach prasy przeważa R z y m. (PAT) 'V szeregu miast 
leży czynić wszystko, ażeby jak naj- zadowolenie, jednak dość wstrzemięż- ",loskich ponownie odbyły się demon­
spieszniej zakończyć wojnę domową. \iwe. O ile w organach inspirowanyrh !"tracje .antyfrancuskie w odpowiedzi 
Nie ukrywał on sympatii rządu nie- przez min. spraw zagr. rezerwa ta na demonstracje ant~'wlo"lcie we Fran­
mieckiego wobec gen. Franco. W za- zdaje się być dyktowana względami cji, w Tunisie i na Kors\·ce. 
kresie francusko - niemieckich sto- taktycznymi, w związku z położeniem W Rzymie demonstrowało dziś z 
sunków gospodarczych postanowiono wewętrznym. o tyle w prasie lewico- rana kilkuset studentów, którym poli­
podjąć rokowania w celu powiększe- wej kryć ma nieufność wobec Nie- cja uniemożliwiła dostęp do ambasady 
nia obrotów handlowych. miec, której przyjazne słowa von Rib- francuskiej. Ponadto odbyły się de-

.Min. Bonnet zwrócić się miał z za- bentropa nie zdołały bynajmniej roz- monstracje w Syrakuzach, w Littorii. 
pytaniem co do gwarancji dla granic proszyć. 1Hzara, Siennie i Rawennie. Donoszą 
Czecho-Słowacji. Min. Ribbentrop od- Komentarze prasy w dniu wyjazdu również o demonstracjach z Mediolanu 
powiedział, że Niemcy są gotowe min. von Ribbentropa były jeszcze i Gorycji. 

3(r61 Borys zamierza abdykować! 
Sensac~jne ,aczkolwiek nie spraw*one doniesienie angielskiego pisma 

(d) L o n d y n. (ATE) Dziennik li- w skład której weszłyby Jugosławia lach politycznych z niedowierzaniem. 
beralny "Star" notuje ponownie po- i B~łgaria. W sprawie tej miały się (d) B i a ł o g ród. (ATE) Według 
głoskę, jakoby król hułgarski Borys toczyć rozmowy pomiędzy jugosło- niepotwierdzonych dotYChczas pogło­
III mial w najbliższym cza ie abdy- wiańskim regentem Pawłem a królem se~ przewidziane jest w połOWie gru­
kować. Jerzym VI podczas ostatniej wizyty dX:1a spotk.an~e jugOSłOWiańskiego pre-

Dziennik twierdzi, że rozważana regenta Jugosławii w Londynie. m:tera StoJadmowicza z ministrami 
jest możliwość utworzenia wielkiej Te sensacyjnie brzmilłce wiad:llno- spraw zagranicznych Rumunii i Buł-
monarchii południowo - słowiańskiej, ści przyjmuje się w londyńskich ko- garii, Comnenem i KjQsseiwanowem. 
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(d) P a ryż. (PAT) Wznowienie dzia-
łalności Izby rozpoczęło się od generał­

' nej debaty nad polityką rządu w dzie­
dzinie zagranicznej, wewnętrznej, go­
spodarczej i finansowej. 

Pierwsi mówcy prawicowi, dali wy-
raźnie do poznania, że pragną aby obee­

, na sesja doprowadziła do zdecydowane-­
• go utworzenia się nowej większości cen-

dzo wielu radykałów wykazuje wciąż 
niezdecydowanię i waha się przyłącz)'ć 
jawnie do prawicy oraz centrum. 

Daladier zamierzał debatę popro­
wadzić tak, aby głosowania dotyczyły 
spraw ogólnych, a nie musiały być 
traktowane jako równoznaczne z osta­
tecznym zerwaniem z dawną większo­
ścią lewicową. Bojowe nastawienie po­

, słów prawiCOWYCh może utrudnić za-

danie rządu tym bardziej. że spotka 
się ono z podobnym stanowiskiem po­
słów socjalistycznych. 

W kołach, zbliżonych do rządu, 
przypuszcza się nadal, że Daladier o­
trzyma dość silną większość, złożon~ 
z prawiCY, centrum i radykałów. Na­
tomiast w sferach parlamentarnych 
przeważają poglądy raczej pesymi­
styczne. · trowo-prawicoWej. Spotyka się to z wy­

raźnym poparciem komunistów i socja­
listów, którzy mają nadzieję, że wów­
czas rząd znajdzie się w trudnym pO-I 
łożeniu ze względu na swój skład. 

W kołach politycznych z dużym 
napięciem oczekuje się przebiegu piąŁ­
kowej debaty parlamentarnej. Postowie I 
radykalni wyrażają przekonanie, że Da­

Stosunki niemiecko-litewskie 
Wyjazd posla niemieckiego z Kowna po konferencjach 

z litewskin't H1SZ 
la~lier. ~ie zachce. uzależniać się od p~a- (d) K o w n o (ATE). W środę opu­
wlcy l ze yos~awl sprawę kategoryczme. Ś'cił Kowno udając się do Berlina po­
Po okreslemu głownych wytycznych seł Rzeszy min. Zechlin. 
~wojej polityki zażąda jak pr~yp~szc~a- ' Przed ' wyjazdem min. Zechlin od-

, Jil, aby wszyscy, którzy zgadzaJą SIę z Je- był kilka konferencYj z min spraw 
' g? linią, ?ddal~ swe glosy .. W. te~ spo- zagr. Urbszysem. Według p'ogłosek, 
sob .. będZIe dązył do 'prz~meslema de- obiegających w kołach zbliżonych do 
CYZJl. z, płaszc~yzny SOjuszmv oraz ~oro- Ministerstwa Spraw Zagranicznych, 0-
zumlen pa~tYjnyc~ na grunt zasadmczy. loaj dyplomaci omówili układ stosun-

. .n'ysln~s~a. będZIe trw~ła prze~ cały l,ów niemiecko-litewskich na najbliż-
· dZ18n dZISIeJszy, a bodaJ nawet l przez sza przyszłość. 

, ca.łą !10~' R?zstrzygające glosowanie 'Według wiadomości oficjalnych po-
~~b~iIdzlane jest w nocy albo nawet w dróż do min. Zechlina do Berlina ma 

ę· charakter służbowy, w kołach nieo-
Niezdecydowanie ficjalnych mówi się jednak, że udaje 
wśród radykałów się do Berlina celem przedłożenia ra-

(d) P a ryż. (A TE). W dalszym 

portu o stosunkach litewsko-niemiec­
kich. 

Pogrzeb zabitego Litwina 
(d) K o w no. (ATE). Rząd litew­

ski wyraził zgodę na aresztowanie 
Niemców kłajpedzkicli Buchardta i 
Buschninga, zabójców Litwina Jonu­
szisa. Aresztowanie obu Niemców 
wywołało w Kłajpedzie silne wrażenie. 

W czwartek o godz. 14 odbył się po­
grzeb J onuszisa. Pogrzeb prz.eTodził 
się w wielką demonstrację, w której 
wziął udział kilkutysięczny tłum Lit­
winów, mieszkanców Kłajpedy. Skon­
sygnowano silne oddziały policyjne 
c·elem, niedopuszczeni,a do zajść. 

cię.gu debaty widać, że rząd może się 
spotkać z dużymi trudnościami. B ar-

Dwie konfiskaty 
"Słowa Pomorskiego" 

Gdańsk oburza się 
na polskie zna czki pocztowe 

T o ruń. (Tel. wI.) Przez 2 dni z 
rzędu, tj. w środę i piątek, zos t.ało skon­
fiskowane "Słowo Pomorskie" po raz 
pierwszy na podst,awie nowego dekretu 
prasowego. Pierwsz,a konfiskat.a z.a ar­
tykUł w zwią.zku z wyborami, przy 
czym sfonfiskowano tytuł i jedno zd,a­
,nie 'w treści artykułu, opierając się na 
art. 170 k. k. i p,ar. 11 dekretu o ochro­
nie niektórych interesów państwa. 

Piątkow,a konfisk,ata nastąpiła n.a 
: podst,awie art. 108 i 170 k. k. 
· ' W obu wyp,adlLach wydawnictwo w 
,myśl nowego dekretu prasowego wy­
stosow,ało z.ażalenie przeciwko z.ajęciu. 

Zmiana postępowania 
przy rewizji procesów 

War s z a w a. (Tel. wł.) Nowa pro­
-- cedura karna ogłoszona równocześnie 
,z dekretem prasowym i o ochronie 

.' państwa obejmuje m. in. także zmianę 
. postępowania przy rozpatrywaniu 
wniosków o rewizji procesów kar-
.nych. Znacznie rozszerzono kompeien­

.-- cje sądów pierwszej instancji. Prócz 
tego szereg procesów, które znajduję. 
się w Sądzie Najwyższym, będzie prze­

"kazanych sądom apelacyjnym. 
., W Sądzie Najwyższym znajduje się 
m. in. sprawa kasacji Szulima Leski, 
oskarZonego w procesie o zajścia przy­
tyckie i sprawa Marii Ciunkiewiczo­
wej, która będzie przekazana Sądowi 
Apelacyjnemu w Krakowie. (w) 

,Z paszportami nansenowski­
: mi przyjmują w Argentynie 

War s z a w a. (Tel. wł.) Konsulat 
argentyński podał do wiadomości, że 
przy emigracji do Argentyny będą 
przyjmowane także podania posiada­

. czy paszportów nansenowskich. Na 
inocy tych paszportów będzie mOŻlna 
użyskać pozwolenie na stały pobyt w 
tym kraju. (w) 

Schwytanie przemytnika 
opium 

War s z a w ·a. (Tel. wł.) Na Dwor­
'cu Głównym w Warszawie z,atrzY)Jl,ano 
30-letniego Mariana vel Majera Kiskie­
go pod z,arzutem handlu opium. 

Jechał on w drugiej kl,asie ze Lwo­
wa. Po z,atrzymaniu pociągu funkcjo­
'nariusze wkroczyli do przedziału, w 

B e r l i n. (Tel. wl.) Niemieckie Biu­
ro Informacyjne podaje, że Senat gdań­
ski interweniował w Komisari,acie Ge­
neralnym R. P. w Gdańsku z powodu 
wprowadzeni,a przez pocztę polską por­
tową nowych znaczków, wyd,anych z 
ok,azji 20-lecia niepodległości Polski. 

Według twierdzeń w!.adz senackich 
znaczki te rzekomo fałszywie przedsta­
wiają historyczny stan Gdańska, nada­
jąc mu , charakter polski. Znaczki te 
przedstawiają m. i. jedną z bram gdań­
skich ,przed którą stoi kupiec g d.aIlsk i, 

Ulgi przy podatku 
obrotowym 

War s z a w a. (Tel. wł.) Opracowa­
no projekt nowego rozporządzenia, 
który przyznaje ulgi przy podatku o­
brotowym według nowych zasad, j.a­
kie będą zastosowane w początkach r. 
1940. Ulgi te obejmą organizacje rolni. 
cze oraz instytucje o charakterze spo­
łecznym i zawodowym. 

" ' szelIcie tego rodzaju organizacje 
będą w ciągu dwóch lat zwolnione od 
podatku obrotowego. (w) 

Zgon szwedzkiego ministra 
Sztokholm. (PAT) Na skutek 

wylewu krwi w mózgu zmarł w wieku 
lat 56 szwedzki minister obrony Janne 
Nilsson. 

Min. Pirow wraca 
L o n d y n. (PAT) Minister obrony 

Unii Południowo-Afrykallskiej Pirow 
odjechał dziś do Johannesburga. 

Wielka debata w Izbie Gmin 
L o n d y n. (P A T) Jeszcze prz.ed fe­

riami świątecznymi ma się odbyć w 
Izbie Gmin wielka debata w sprawie 
polityki zagranicznej. Odbędzie się 
ona przypuszczalnie 19 bm. 

40 ludzi ofiarą powodzi 
A l e p p o (Syria). (P A T) Gwałtowny 

wylew Eufratu spowodował znaczne 
spustoszenia odcinając obszar Djezireh 
od reszty świata. Ofiarą powodżi padło 
40 ludzi, których zwłoki odnaleziono. 

święto Szkoły Morskiej ł 
:\(tórym znajdował się mężczyzna legi- G d Y n i a. (PA) Państwowa Szkoła 
irmujący się p,aszport€m rumuńskim. Morska w Gdvni obchodziła wczoraj 
-Osobnik ten, udając cudzozi-emc,a, za- "we doroczne Święto. . 

zawier,ający interes zbożowy ze szlach­
cicem polskim, inny znaczek przedsta­
wia symbole up.adku krzyżackiego, co 
wedle interpretacji niemieckiej ma go­
dzić w niemieckość Gdallska i uczucia 
niemieck-e. 

Odpowedź polsk,a stwierdz,a, że ni c 
nie może zmienić f,aktu historycznego, 
iż w wieku XVI Gd.aIlsk stanowił skła­
dową część p,allstwa polskiego. 

Podobno Senat gdański uznał tę od~ 
powiedź za niewystarczającą. (w) 

Turcy wracają do ojczyzny 
S t a m b u ł. (P A T) W Toku bieżą­

cym przesiedlono z Rumunii i Bułgarii 
do Turcji około 20.000 Turków, których 
umies-zczono staraniem rządu ankar­
ski ego w różnych częściach kraju. 

Przesiedlenie pozostałej ludności 
tureckiej na Bałkanach rozpocznie się 
w czerwcu przyszłego roku. 

W lochy wydalają 
dziennikarzy 

B e r n O. (P AT) "Tribune de Geneve" 
donosi, że korespondent tego dziennika 
w Rzymie Bovey otrzymał nakaz opu­
szczenia Włoch. Jest to piąty dzienni­
karz szwaj carski wydalony z Włoch. 

Handel zagraniczny 
Sowietów 

(d) M o s kwa. (ATE) Zastępca pre­
miera sowieckiego Mołotowa, Mikojan 
objął kierownictwo komisariatu han­
dlu zagranicznego. 

W związku z objęciem przez Miko­
jana tego r-esortu,- w sowieckich ko­
łach politycznych podkreślają, że roz­
budowa stosunków gospodarczych 
ZSRR z cały~ 'ilzeregiem państw nale­
ży obecnie do b.ktualnych zadań poli­
tyki sowieckiej. 

Z deszczu pod rynnę-

* (d) Na znak protestu przeciwko brutalnemu 
postępowaniu policji. 5 tys. kulisów (robot.ni· 
ków transportowych) w Penang oglosiło strajk. 

* (d) Wskutek gwaltownych opadów deszczo-
wych wezbrane wOOy rzeki Orinoko w Vene· 
zueli zalaly przylegle okolice. '.rrzynaście osób 
zginęło, a również wiele bydła. 

* (d) W pobliżu Leodium w pociągu po§piesz-
nym wskutek wybuchu paliwa powstał pożar. 
Ogień przerzucił się na jeden z wagonów. 15 
osób odniosło poparzenia. w tym 4 bardzo cięt­
kie. 

* (d) W okolicach pogranicza łotewsko - so-
wieckiego spadły wielkie śniegi. 

* (d) W Szwajcarii notariusz Haldemann z0-
stał skazany na 3 lata ciężkiego więzienia. Ska · 
zany notariusz popelniJ od września 1937 r. 10 
defraudacyj na ogólna sumę 200 franków szw.' 
po czym zbiegI do Ameryki. Niedawno powr!5cl! 
i dobrowolnie oddal się w ręce władz. 

Rozczarowanie Anglii 
do Niemiec 

(d) L o n d y n (ATEl) W odpowieazi 
na interpelację w sprawie sobotniego 
przemówienia w Bratford ministra 
oświaty lorda de la Warr, który twier­
dził, że wysiłki angielskie w KIerunku 
dojścia do porozumienia z Niemcami 
wydają się beznadziejne, gdyż żadne 
ustępstwo Anglii nie zaspokoi pretensyj 
niemieckich, prem. Chamberlain stwier­
dził, że przemówienie min. oświaty by­
ło tylko stwierdzeniem rozczarowania, 
że polityka angielskiego rządu dążąca 
do międzynarodowego uspokojenia nie 
znalazła odpowiedniego oddźwięku w 
Niemczech. 

Nie marynarze, lecz Oaladier 
(d) P a l' y Ź. (ATE) Dzienniki pary­

skie stwierdzaj~ z zadowoleniem, że 
dzięki energii premiera Daladier wiel­
ki parowiec transoceaniczny "Paris" 
odpłynął z Hawru do Stanów Zjedno­
czonych. Parowiec "Paris" zabrał ła­
dunek, który miał odpłynąć na parow­
cu "Normandie", unieruchomionym w 
Hawrze z powodu strajku załogi. 

Fakt, że ' marynarze z okrętów wo­
jennYCh zostali użyci do obsługi pa­
rowca "Paris", wywołał wielkie wra­
żenie na strajkujących. Jak donoszą. 
dzienniki, znar,zna część strajkujących 
przystą.pi w najbliższym czasie do 
pracy. . 

żądania Niemców na Zaolziu 
Rudolf Wies.ner, b. senator, przywódca 

"Jungdeutscłle Partei", wraz z 20 przed­
stawicielami mniejszości niemieckiej na 
Śląsku Cieszyńskim przedstawił wojewo­
dzie śląskiemu, p. Grażyńskiemu, memo­
riał w sprawie Niemców na Śląsku Za­
olziańskim. 

W dokUllllencie tym podpisani oświad­
czają, że w imieniu mniejszości niemiec­
kiej "obiecują spełniać lojalnie obowią,z­
ki obywate-li polskich". Jednocześnie sta­
wiają autorowie memoriału następujs,ce 
postulaty w imieniu mniejszości niemiec­
kiej: 

1) Dopuścić używanie języka niemiAć­
kiego w stosUll1kach mniejszości niemiec­
kiej na Śląsku Zaolziańskim z urzędami, 
pozostawiając kilkoletni okres dla nau-­
czenia się języka polskiego przez tę mniej­
szość. 

2) Otworzyć szkoły i księgarnie . nie­
mieckie, które zostały zamknięte. 

3) Pozwolić na działalność rozwiąza­
nych stowanyszeń niemieckich. 

4) Dopuścić do pracy w urzędach ad~ 
lliinistracyjnych, w przemyśle i !:tandlu -
Niem.ców. 

5) Pozostawić w rękach mniejszośti 
niemieckiej te koncesje państwowe , które 
jej przedstawich~le posiadali. 

6) Ustalić mały ruch graniczny pomię­
dzy Polską a Niemcami na Śląsku Zaol­
ziallsKlm. czął przeklinać w języku fr.ancuskim W uroczystościach szkoły udział 

i -niemieckim. Przeprowadzona r-ewizj.a wzię.ł dyrektor depo morskiego Min. 
bagażu wyk-azala, że jedna z w,alizek Przem. i Handlu Możdżeński, koman­
mi,ała pod,vójny bok. W tej ~krytce i dor Frankow~ki. hyli wychowankowie 
zn,aleziono kilka gramów opium. (w) 'szkoły, oraz liczni goście. 

(dl K a t o w i c e (Tel. wł.) Przed kiJ­
ku dniami zniknął nagle dyrektor od­
działu katowickiego "Dresdner Banku" 
Kurt Greger. Okazało się, że popełnił on 
nadużycia dewizowe i obawiając się 
konsekwencyj w związku z wytocze­
niem dochodzeń, uciekł do Niemiec, ale 
wpadł z deszczu pod rynnę bowiem 
przestępstwo było obustronne. Gregera 
aresztowano w Bytomiu i osadzono w 
więzieniu. Po ukończeniu dochodzeń i 
odbyciu kary będzie on wydany wła­
~lzom polskim. 

Memoria! ten przesłano w ko'pii p. pre­
mierowi. Warto te żądania porównać z 
warunkami w jakich żyją Polacy w 

.. Niemczech. 



Z NASZEGO STANOW ISKA rady miejskie wybierają delegatów 
do okręgowych zgromadzeń wybor­
czych, których zadaniem jest wyzna­
czanie kandydatów na posłów do sej­
mu. Jest to funkCja w pełnym znacze­
niu tego słowa polityczna; powie­
rzenie jej radom miejskim i innym or­
ganom samorządowym nałożyło na 
nie w drodze ustawy obowiązki i za­
dania p o l i t Y c z n e. 

olityka W samorządzie 
Zadania pOlityczne samorządu - to służba interesom i potrzebom narodu i jego wiel-

W związku z nadchodzącymi wy­
bOrami do samorządów czynniki "sa­
nacyjne" występuj~ pod adresem 
Stronnictwa Narodowego z oryginal­
nym "zarzutem", jakoby nadawało o­
no kampanii przedwyborczej charak­
ter partyjno-polityczny i jakoby pra­
gnęło "u p o l i t Y c z n i ć" w tym sen­
sie s a m o r z ą d y. 

"Zarzut" to doprawdy OSObliwy w 
ustach tych właśnie ludzi, którzy od 
szeregu już lat dokladają wszelkich 
starań, by wciągnąć w s w ó i r y d­
w a n p a r t y j n y n i e t y l k o s a­
m o r z ą d y, a l e c a ł e w o g ó l e ż y_ 
c i e s p o l e c z n e i z a w o d o w e. 

Czyż nie "sanacja" właśnie w cza­
sie każdorazowych wyborów sejmo­
wych a więc wybOrów zdecydowa­
nie politycznych angażowała w swą 
akcję wyborczą różne, w ten czy inny 
sposób uzależnione od niej, organiza­
cje społeczne, pracownicze, kultural­
ne? Czyż nie świadczą o tym choćby 
podpisy pod odezwami wyborczymi o­
bozu ,,<:anacyjnego"? I czy właśnie nie 
ten obóz wprowadził do samorządowej 
agitacji przedwyborczej metOdy nieby­
wałej brutalnOści? 

Obóz narodowy, którego wyrazem 
organizacyjnym jest Stronnictwo Na­
rodowe, stal zawsze na stanowisku, że 
o r g a n i z a c j e s p o ł e c z n e i k u l­
turalne powinny znajdować 
s i ę z d a l a o d a k t u a l n y c h w y­
d a r z e ń p a r t y j n o-p o l i t Y c z n ej 
natury. 

Sanowiska tego przestrzegaliśmy 
zawsze konsekwentnie. A jeśli chodzi 
o narodowe kluby radzieckie w radach 
miejskich, czy innych ciałach samo­
rządowych, to cała ich działalność 
w okresie ubieglego dwudziestolecia 
wykazuje, jak r z e c z o wo traktowa­
ły One swe Obowiązki, jak starannie 

'u.nikały wszystkiego, co mogłoby mieć 
charakter rozgrywek, nie wchodzą­
cych w zakres zadań samorządu. 

W jednym tylko, nie partyjno-poU­
tycznym, lecz ideowo-zasadniczym 
kierunku, radni narodowi u p r a w i a­
li p o li t Y k f, a mianowicie dąż ą c 
konsekwentnie do pr%epoje­
nla duchem narodowym wszy 
stkich dziedzin samorządu. 
Stąd wynikała ich twarda, nieustępli­
wa wal k a % Ż y d o s t w c m, ż y­
d o w s k i m i p r % y w i l e j a m i I ż y­
dowską przewagą w dzie­
d z i n i e g o s p o d a r c z e j z w l a-
s z c z a. Stąd wynikała ich troska o 
p o m n a ż a n i e p o l s k i e g o s t a­
n u p o s i a d a n i a, o r o z w Ó j p o l­
s k i e g o h a n d l u, p r z e m y s I u, 
r z e m i o s ł a i w o l n y c h z a w o­
d ó w, o d o b r o b y t P o ls k i e g o 
przede wszystkim pracowni­
k a u m y s ł o w e g o i r o b o t n i ka. 
Stąd także ich ponadklasowe 
s t a n o w i s k o, nie dopuszczające fa­
woryzowania jednej warstwy społecz­
nej kosztem drugiej, t ę P i ą c e w y­
zysk i niesprawiedliwość 
s p o I e c z n ą. 

Ambicją radnych narodowych było 
zawsze, by samorządy miast stały się 
stopniowo organicznymi c z ę Ś c i a m i 
składowymi, cegiełkami 

Z satyry politycznej 
Ubi Benesz 

Benesz odjeżd:;ając do Ameryki, 
rzekł sent~n cjonalnie: U bi Benesz - ibi 
pa tria. 

Woj na wszystkich 
przeciw wszystkim 

Koalicja dawniejs=.a u~braj~. s~ę 
wciąż w cierpliwość, !,ran.cJa bZJe. s~! 
z myślami, Hitler nablJa ~lę ~ koallcJz, 
Anglia walczy z trudno~cz.aml 10. Pale­
stynie. T tylko najbard7,1eJ PO~ioJow1m~ 
jest Stalin, i to lak dalece, ze nawet 
wszystkich swoich generałów kazał roz­
strzelać. 

Tajemnica liapitulacji 
Czechów 

- Dlaczego Czesi, mając wspaniale 
forty obronne, tak łatwo ustąpili Niem-
com. Sudety? . 

- Bardzo proRte i zrozumwlf', prze­
cież ich armia byZa ... w Syrovym stanie. 

.("Tęcza"). 

kiej przyszłości . 
w i e l k i e g o g m a c h u P o l s k i n a­
r o d o w e j, by pomagały do jej po­
wstania i rozwoju. 

Tak wyglądała "polityka" naszego 
obozu na terenie samorządowym i tak 
będzie ona wyglądała też w przyszło­
ści. 

I wątpimy bardzo, czy przeciw poj­
mowanym w t e n s p o s ó b zadaniom 
politycznym samorządu ktoś w o­
góle zdolny bylby w rzeczowy sposób 
zaooponować. Nie mogą tego zrobić 
nawet czynniki "sanacyjne", bo wie­
dzą, że podcięłoby to do reszty ich 
wpływy w społeczeństwie. 

Nie o jakieś partyjne interesy i roz­
grywki tu chodzi, tego bowiem przed­
stawiciele ruchu naszego w instytu­
cjach samorządowych zawsze unikali, 
- ale o p r z e n i k n i ę c i e w i e l k ą 
ideą calego życia narodu i 
zorganizowanie go na jej 
p o d s t a w a c h. 

Natomiast faktem jest % drugiej 
strony, że w latach ostatnich samo­
rząd zosłal istotnie, naprawdę upoli­
tyczniony. Nie myśmy to jednak zro-

bili. Z r o b ił y t o w łaś n i e c z y n­
niki, które dziś atakuj Ił nas o­
b I u d n i e z a r z e k o m e w p r o w a­
d z e n i e p o li t y k i d o c i a ł s a m o­
r z ą d o w Y c h, a uczyniły to przez u­
chwalenie o r d y n a c j i w Y b o r c z e j 
d o S e j m u z r. 1 9 3 5. 

Wedle tej ordynacji odnośne orga-
ny samorządowe w tym wypadku 

Jeśli tedy przywódcy "sanacyjni" 
chcą usunąć politykę z samorządów, 
niech przede wszystkim po­
s t a raj ą s i ę o z m i a n ę o r d y n a­
c j i w Y b o r c z e j, niech zrewidują 
swe postępowanie w sto~unku do orga­
nizacyj społecznych, które wciągaj. 
do swej partyjnej agitacji, niech także 
na ter~nie rad miejskich zmienią swe 
metody postępowania. 

• 

WYDARZENIA POLITJCZNEIPRZEGLĄD PRASY 
WYBORY POMORSK I E l borach przekraczał 80 procent uprawuio. Poli~yczny charakter . 

. nych do głosowania. Jest to rezultat zna- wyborow samorządowych 
. \Vylllk wyborów san:orządowych w 11 mienny, zwłaszcza, jc'li się zważy, że zo- "Warszawski Dziennik Narodowy", po-

miasteczkach pomorskIch w dn. 4 gru- stal osiąO'nięty bez stosowania przymusu, 
dnia rb. jest pocI względem politycznym bez naci;ku, i jeśli się porówna frekwen- lemizując z prasą "sanacyjno - ozonową", 
niezwykle .wymownY'. cję w wyborach do Sejmu, która - ,,:,e- tak m. in. uzasadnia polityczny charakter 

Jak, wla,domo,. ~a. 152 manda!y, - dług urzędowPj statystyki -. ,,:,ynoslła wyborów do samorządów: 
"Ozon', klory WICSCI! całemu SIVlatu niewiele ponad GO proc. Z drugIe] strony 
kłęskę opozycji, całkowite odcięcie "szta- ilość głosów unieważnionych, których 
bów partyjnych" od mas i zwycięstwo by lo tak wiele przy wyborach sejmowych, 
swoich wpływów w ostatnich wyborac.h jest tu znikoma (np. na półtora tysiąca 
parlam.entarnych, otrzymał ~v rezultacIe głosujących 20 kilka glosów nieważnych), 
zal,edw.le ~5 mandatow, czylI 17 pr.oceI?-t procent prawie żade.n. Pl'zy bardzo skom­
ogolneJ hczby mandatów. Orgamzac]e plikowanym systemIe wyborów samorzą­
polityczne, które - jak glos,ila prasa "sa- dowych, rrzy różnych zawiłościach, fakt 
nacyjno - ozonowa" - mlaly zupelme tak niewielkicj ilości głosów unieważnio­
stracić zaufanie społeeze!'lsLwa, zdobyły nych świadczy, że głosy te unieważniono 
ogółem 124 mandaty. czyh 81 procent Ich wskutek nieświadomości tych wyborców. 
liczby ogólnej. Niemcy zyskali 3 manda·. . 
ty, tj. 2 procent. Oto Jest charakterysL:; czna. wym?wa 

Analiza cyfr wyborczych, które prasa wyborów. samorządowych w mIasteczkach 
"sanacyjno - ozonowa" usiłowała tu i pomorskIch. ,', . .... Willł.WIr 
ówdzie fałszować, pozwala na wyciągnię-
cie następujących wniosków; stwierdzeń: RUŚ PODKARPACKA 

1) "Ozon" poniósł .' - klęskę. EKSPOZYTURĄ BERLINA 
Obrazu tej klęski nie zacicmmą wykręt- \Vszelkie wątpliwości co do roli p~y_ 
ne tłumaczenia prasy "sanacyjno - ozo- ." . 
noweJ''', że obecne wybory samorządowe szlej "Karpato-Ukramy rozwIewa c~mcz-

nie rządowa prasa czeska. Oto "Lldove nie mogą. świadczyć o ustosunkowaniu . ł 
się politycznym spoleczcństwa, ponicwa:l: Nowiny" z dnia 1 grudnia pISZą. na czo 0-

wybory samol'ządowe nie noszą charak- wym miejscu: 
teru politycznego. Gdyby tak było, to ,,'Wczorajszy "Slovllnsky Denik" zau­
rzekomo apolityczny "Ozon" powinien waża, że Niemcy mają interes, aby na 
wlaśnie odnieść zwycięstwo. Rusi Podkarpackiej był zaprowadzony 

2) Stronnictwo :Narodowe uzyskało po- . jak naj rychlej porządek i nastały normal­
ważny wzrost głosów i mandatów, zdo- ne (1) polityczne stosunki. W Ruszcie 
bywając w trudnych warunkach walki 57 niebawem będzie zainstalowany general­
mandatów, tj. n a j w i ę k s z ą ilość spo- ny konsulat nierr..iecki. Kanclerz Adolf 
śród wszystkich ugrupowań, które stanę- Hitler ,jak się dowiadujemy, ofiarował 
ly do wyborów. Jest to poważny sukces, 100 tysięcy marek na rzecz ubogich Rusi· 
jeŚli się zważy, że S. N. w tych miejsco- nów. Niemieckie kola wojskowe wyślą 
wościach nie posiadało do niedawna na Ruś swych obserwatorów, którzy bę­
większ~'ch wpływów oraz że walkę swoja, dą kontrolować czynności polskich i wę­
musialo stoczyć ze wszystkimi innymi gierskich terrorystów". 
ugrupowaniami oraz wpływami idącymi Jest w tych doniesieniach bezbrzeżny 
z góry. . C h' kt' t" 3) Trzeba podkreślić fakt wyjątkowo cy~lZm zec ?W, .orzy P? . o SIę ,:ple: 
d u ż e j frekwencji wyborczej l m a ł e j rają przy RUSI PodkarpackIeJ, aby.Nlem 
ilości głosów nieważnych. W niektó- c~ mogły: szkodzić Po!sce.. Al~ Jeszcze 
rych miejscowościach glosowało 90 pro-, WIększa Jest ~ tYJ? grozba Dle~llecka .. 
cent uprawniony('h do głosowania; wszę- Pol~ka musI dZiałać szybko lenergiCZ' 
dzie natomiast udział glosujących w wy- nlel (Jb) 

POSEŁ LITEJYSKI JY W ARSZA WIE 

, PiWłDUr 1fO,el litewski W Warszawie, min. Skirpa z; małżonką opuszcza w so-
. - ~Olę Si olicę Fot. E. Fikus 

"Nawet w krajach, gdzie ordynae,ie 
wyborcze do parlamentu są zupełnie nor­
malne i dają możność społeczeństwu swo­
bodnego ujawnienia jego dążeń politycz­
nych, w krajach, gdzie powstrzymywanie 
się od wyborów "sztabów partyjnych" 
jest zjawisldem zupełnie nieznanym, wy­
bory samorządowe służą poniekąd za ko­
rekturę wyborów parlamentarnych. Jeśli 
przypadają one podczas trwania kadencj! 
parlamentu i różnią się znacznie swym! 
wynikami od wyników wyborów parla­
mentarnych, niejednokrotnie powoduj" 
rozwiązanie Izb, jako nie odpowiadają­
cych ju:/; nastrojom i dążeni?m kraj,:,. 

"Niedawno stosunkowo, bylIśmy śWlad· 
karni wywołania przez wybory samorzą­
dowe głębszej zmiany politycznej, nit 
rozwiązanie parlamentu. Przecie:/; mo­
narchia w Hiszpanii upadła nie na sku­
tek wyborów parlamentarnych, ale w 
wyniku wyborów samorządowych, które 
zdecydowały o losach króla Alfonsa. 

"Nie będziemy mnożyć przykładÓW po­
litycznego znaczenia wyborów samorzs,­
dowych, bo i bez ~ego ,,:,szyscy V'! Polsce 
wiedzą, że odbywające SIę obecme. wybo­
ry samorządowe - wobec specyfIcznych 
\\rarunków, w jakich kraj nasz się znaj­
duje, - mają wybitnie polityczny cha~ak­
tel'. Taki sam charakter będa, mIały 
przyszłe rady miejskie i sejmiki powia­
towe." 

Wyniki wyborów samorządowych SlP, 
w naszych warunkach prawdziW­
szym obrazem rzeczywistych nastrojów 
politycznych w kraju. 

Spolszczenie miast 
P. wicepremier Kwiatkowski w swoim 

przemówieniu sejmowym, zapowiad~j!\­
cym 15-letni plan gospodarczy, OŚWIad­
czył, że w czwartym trzyleciu tej piętna­
stolat.ki przeprowadzone ma być "spol­
szczenie struktury naszych miast". 

Spolszczenie struktury miast, to zna­
czy - odżydzenie ich. Żydzi dostają za­
tem od p. wicepremiera Kwiatkowskiego 
okolo 10 lat "moratorium mieszkaniowe­
go" w Polsce. 

,V związku z tym narodowy "Głos Lu­
belski" pisze: 

"Sądzimy. że należałoby porządek pięt­
nastolatki odwrócić i zacząć ja, od sprawy 
żydowsk iej." 

Istotnie, odkładanie sprawy spolszcze­
nia miast na daleką. tl'zylatkę, to odsuwa­
nie rozstrzygnięcia jednego z najważniej­
szych zagadnie!l naszego życia wewnętrz­
nego na fale nieznanej przyszłOŚCi. 

Spolszczenie struktury naszych miast, 
to problemat aktualny i pilny. Musi on 
znaleźć wyraz tak.że w wyborach do sa­
morządów, które w tej dziedzinie majlP, 
wiele do powiedzenia i zdziałania. 

Ofiara na Pomoc Zimową 
Naj lepszą gwiazdką 

_ dla hied.uY..ch dzieci 
. '*--.. , 
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SPRAWY GOSPODARCZE 

Dla[le~O laJomina ~i! O ~fa[ia[~ Wie~niaka i Wa[ław~kiego? 
Tak wygląda w praktyce popieraniepolski·ej działalności gospodarczej - Trudnośclr 

na jakie napotyka polski wytwórca, stający do walki konkurencyjnej z żydami 
wolę być przemysłowcem i skutecznie 
konkurować z Żydami? 

POWTARZA SI~ STARA HISTORIA 

\iVszystkim wiadomo, że Niemcy 
winni są nam od dłuższego czasu po­
ważne sumy z tytułu tra!lzytu przez 
Pomorze. Kole,ie kredytowały im przez 
dłuższy czas poważne należności za Powtarza się sytuacJa sprzed kilku 
transport. Niemcy nie lubią płacić, lat. Została wydana ustawa o zwolni e­
mają poza tym duże trudności kredy- niu spod podatku dochodowego sum 
towe - myślą więc nad tym, aby nie przeznaczonych na. budowę domów. 
wysyłać złota za granicę, lecz to, co Rezultat jest taki, ze Żydzi wybud~­
sami produkują. W wyniku długich wall !11nóshvl? luks~sowyCh budo.wh, 
rokowa!'l. rządu polskiego z Niemcami ": ktorych ~Ieszka zydowska b~rz.ua: 
udało się ustalić zasady, na jakiCh na-, zla, a robotmk .po dawnemu .gm.ezdzl 
leżne nam pieniądze za przewóz kolt;>- SJę w ciasnych I starych kamlemcach 
Ją przez Pomorze przyjdą do Polski. I c~nszowyc!t. Wszys!ko to zaś odbyło 

Niemcy zaproponowały maszyny. SJ, za pienlądz~ p~nstwa, do których 
Myśmy propozycję przyjęli, jako że ma bezsprzecznIe WIększy tytuł moral­
chodzi o inwestycje na cele przemy-
słowe, a więc produkcyjne. Ustalono, 
że Bank Gospod.ar'3twa Krajowego zaj­
mie się kwestią tych tranzakcyj, przy­
jęto spłaty 6- i g-letnie. Do tej pory 
wszystko jest w porządku 

Przedsiębiorca udaje się po bliższe 
informacje do Min. Przemysłu i Han­
dlu, 'v którym została utworzona spe­
cjalna komisja zakupów' inwestycyj­
nych i oto czego się dowiaduje: udo­
gOdnienia kredytowe służą tylko tym 
przedsiębiorcom których łranzakcja 
przekroczy sto tvsięcy złotych. 

WYNURZENIA OFICJALNE 
, I RZECZYWISTOŚĆ 

Znajdujemy się w dziwnej sytuacji. 

Kanał Locarno -
M" śródziemne 

ny Polak, niż tyd-geszefciarz, z tego 
właśnie Polaka ciągn~cy zyski. 

Dziś znów za pieniądze państwa -
bo tak należy nazwać nasze należno-

ścj za tranzyt kolejowy - powiększać 
będzie swoje fabryki Uszer Kohn, 
Markon, Naum i Borys Eitingon. A 
powstający przedsiębiorca Polak po 
dawnemu będzie tkwił . w zależności 
od żydowskiej wytwórni, bo komisja 
zakupów inwestycyjnych nie przewi. 
działa, że brat Wieśniaka czy Wacław­
skiego jest już w mieście, trochę się 
dorobił na handlu i chce kupić sobie 
niemiecką maszynę, sam chce wy twa-

. ,nać i nie być zależnym od żyda. 
Trzeba zrewidować wspomniane po­

stanowienie bezwzględnie i dostosować 
je dD potrzeb i interesów pOlskiCh. 

PIOTR BISKUPIC 

Pron. pow1en:yć mI odtąd pleJę­
gnowanle swel cery •. Wy,farezy 
potem regularnIe nacierać twarz 
I ręce kremem NJVEA. Jedynie 
N I V E A :zawiera Euceryt. środe. ~ 
wrmaenlalqcy sk6rę. Zbprowlo. ~ 
nG NłVEĄ sk6ralestodpomlel· I 
sza I pozostaje mImO" słoty I mro-
zu zdrowa, delikatna I m/od.zień • . ~ 
ero łwlela. T otei najleplef zoo - ~ 
patrzyć sl~ natychmlalt w pudełko a: 
kremu N I V E A • bo • . . !>t 

lepIej :zapobiec nf! Jeczy6 I '" 

11:_ NrvtA -Mld ..... """cli 
~! • orrlllftOlfty"ch OIIOk-oNDct. 

c:- .. II. 0.40 .. 2.60 
............ AUt .... ~ Zewsząd słyszy się o konieczności ini­

cjatywy prywatnej, spolszczenia prze­
mysłu. Tymczasem praktyka odbiega. 
wyraźnie od tych wskazań. 

(d) G e n e w a, (ATE) W najbliż­
szym czasie będzie otwarta linia ko­
munikacyjna pomiędzy Locarno a 
Morzem Śródziemnnym. W Locarno 
odbyła się w 1923 roku konferencja 
szwajcarskich i włoskich rzeczoznaw­
ców w sprawie budowy kanału. W wy­
niku tej konferencji Mussolini zarzą­
dził budowę kanału, który połączy 
Mediolan z Lago Maggiore. Kanał ten 
kończy się w miejscowości Sesto Ca­
lende na południowym brzegu Lago 
Maggiore. Z chwilą ukończenia tego 
kanału parowce transportowe będą 
dochodziły do samego Locarno. W od­
ległości 3 km od Locarno w pobliżu 
miejscowości Mappo będzie wybudo-

wany port oraz wielkie magazyny. No- I odci:=J,żeniem dla linii kolejowej sim­
wy kanał będzie niewątpliwie wielkim plońskiej. 

. I nasuwa się przypuszczenie, czy te 
deklamacje nie maja. na celu stworze-

_ nia zasłony dymnej dla chichej ale 
· skutecznej akcji żydowskiego i inne­
' go obcego kapitału. Bo czym innym 
wytłum.aczyć sobie nie można takiego 
postanowienia, że tylko zakup ma~ 

· szyn, p,rzekracz,ający sumę , 100 . tys. ,zł, 
korzysta z dObrodziejstwa g.letniego 

_ ltredytu. 

MUfY karteli iy~ow~ki[~nie ~oPuu[laii 'ulaków 
Zwróćmy przy okazji uwagę na to, 

że przecież na amortyzację maszyn 
sama ustawa o podatku dochodowym 
przeznacza tyllw 10 lat, a więc spłata 
inwestycyj odbywać się będzie w 
gruncie rzeczy nie kapitałem, lecz od­
pisem z kapitału, podlegającym potrą­
ceniu z dochodu. I z tego ma korzystać 
tylko rekin wielomilionowy z hutnic­
twa czy włókiennictwa i to tylko obce-

· go pochodzenia, bo jeżeli nie Żyd z 
Polski, to Żyd z Francji, Belgii czy 
Anglii. 

A gdzież jest uwzględniony interes 
tego drObnego przedsiębiorcy Polaka, 
który przedwczoraj był straganiarzem, 
wczoraj większym kupcem, dziś jest 
już drObnym wytwórcą, a jutro ma 

Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 

B y d g o s z c z. 9. 12. Pszenica 18.50-19; 
· żyto 14.25-14,50; j~czID'ień I. st. 16,75-17,00, II 

st. 16,25-16.50; OWIes 15.00- 15,10; mąka pszen­
na 65·/. 32,50-33,50; mąka żytnia 65'/, 23,50-
24,5O; otręby pszenne 10-10,50. śr. 10-10,50, gr. 
10.50-11; otręby żytnie 10- 10.50. 

K a t o w i c e, 9. 12 Pszenica cz. 20,75-
. 21,25. jedno 20,75-21,25, zb. 1\),75-20.25; żyto 
15,25-15,50; jęczmień przem. 1:,50-18. past. 
16,50-17; owies jedn 16.50--17. 1)b. 16-16.50; 
mąka pszenna 65'/, 33--34; D"ą,ka żytnia 65'/, 
-24,75-25.25; otręby p!'zenne gr. 11.25-11,75, śr. 
9,75-10,25, m. 9,25-9.75: otręby żytn:ie 10,25-
10.75. 

ł.J 6 d Z, 9. 12. Pszp:nica 20.75-21.00, zb. 20.25 
-20,50; żyto 14.10-14,35; jęczmielI przem. 16.50 
.-17; owies I. st. 16-15,50, II st. 15,25-15.75; 
mąka pszenna 65'/. 34---.'15; maka żytnia 24,50-
25,50; otręby pszenne wr. 9,50-9.75. śr. 9.25-
9.50. ffi. 10-10,25; otręby żytnie 9.75--10. 

L w 6 w. 9. 12. Pszenica cz. s",kNstll 22.25-
22,75. jedno 20-20,25. zb. 19-19,25; żyto I. st. 
14.,50-15,25. II. st. 13,50-13,75 ; jęoomiefi przem. 
16,75-17; past. 15.75-16,25; OWIes jedno 16,75-
17, zb. 16.25-16,50. mlo;ka pszenna 65'/. 34.50-
36: mąka żytnia 25-27; otręby pszenne gr. 9.50 
-9.75. śr. 8.25---,'l,W, m. !T,50-10,25; otręby Ży­
brie 8,75-9,20. 

'iV a r s z a w a, 9. 12. Pszenica 22,W-23.­
żYto I. st. 14,25-14.60; jeczmieJ"i I st. 16.75-
17, II. st. 16,50-16.75' owies I st. 15.75-16.2;;. 
II st. 14,75-15,25; mąka pszenna 61)'/, 34.50-36; 
otręby pszenne ffi. 11-ll,5O. 10-10,50, 10-10.5O; 
otręby żytnie 9,50-10 

'Czas' rozbić".żYdowskie fortece· kartelowe,· szkodzące polski"m interesom gospodar- Ą 
, - -" 'czymt społecznym' .' -, ..., . 

Od 1930 roku istnieje w Polsce kar- w zupełności uzależniony od nich. 1e­
tel fabryk jutowych pod skromną fir- żeliby ktokolwiek z kupców lub kon­
mą. "Biuro Sprzedaży Wyrobów Fa- sumentów chciał przeciwstawić się 
tryk Jutowych Sp. z o. O. w Warsza- sztywnym cenom, rygorystycznemu 
wie", (Plac Napoleona 9). Do tego kar- traktowaniu, czy też zakwestionowa­
telu należy 6 fabryk, a mianowicie: niu terminu lub jakOŚCi dostawcy, jest 
"Stradom" Sp. Akc. Częstochowa, narażony na nieotrzymanie towaru w 
"Warta" Sp. Akc. Częstochowa, "Gna- ogóle. 
szyn" Sp. Akc. 2zęstochowa, "Societe Dorobek zatem pracy tysięcy robot­
textille la Czenstovienne" Sp. Akc. ników polskich, cała produkcja tego 
"Lenko" S. A. Bielsko, "Unia" S. A. działu "polskiego" przemysłu jest wy-
Bielsko. Kierownictwo tego "pol. łflczną domeną Żydów. 
skiego" kartelu pozostaje całkowicie w Rząd pod wpływem konieczności 
rękach żydowskich. Nazwiska wpły- państwowych faworyzuje od paru lat 
wowych uczestników kartelu: Adolf produkcję lnu ograniczając produkcję 
Berlinerblau, Leopold Welfisz (v. Wel- dotychczas importowanego surowca 
lisz), Seidemann. Turek, Markowicz, juty. Jedna z największych fabryk 
Deutsch, Goldfeder, Ginsberg itp. lnu - Tow. Zakładów Żyrardowskich 

Wszelkie agentury tego 'kartelu zo- - rozwinęła ostatnio znacznie produk­
· stały zredukowllne do mllllmum. eję worków lnianych; które S:=J, konku­
Przed kartelem l).aż.da z tych fabryk rencją dla worków jutowych. Kartel 
zmuszona była do utrzymywania jutowy nie zaniedbał Wszelkich spo­
biur sprzedaży w każdym większym sobów, żeby centralizacja zakupu te­
mieście wojewódzkim i w centrach go masowego artykułu nie wyszła z 
prz.emyslowych .. Obecnie u!raciły za- rąk żydowskich. I , tutaj ma miejsce 
Jęc~e całe szeregI pracownikow. Sprze- fakt zgoła nieprawdopodobny. 
daz tego kartelu prowadzi na całą ( Akcje francuskie Tow. Zakładów 
Polsk.~ dwóch Żydó'Y: Seideman~ i Żyrardowskich zostały skupione przez 
M. Turek. KupIec I konsument Jest Pańł>twowy Bank Rolny w celu spol-

Listy n.aszych Czyłelniliów 

Kupujmy mąkę z polskich młynów 
Jeden z naszych stałych Czytelni­

ków nadesłał ,nam list, który. w całości 
podajemy: 

szczenia tej ogromne} fanryki i mimo 
nawet interpelacji w parlamencie 
francuskim ten akt skupu polskiego 
przeszedł. Produkcja i sprzedaż w 0-
góle rozwija się bardzo dobrze, rząd 
nadal popiera konsumcję lnu, a spe­
cjalnie worków lnianych. Ta okolicz­
ność bardzo zaniepokoiła żydowski 
kartel i efekt tego jest, że Tow. Zakła­
dów Żyrardowskich oddaje cał:=J, sprze­
daż worków lnianych kartelowi ży­
dowsko-francuskiem. Rząd polski wy­
rywa placówkę przemysłową. z ob­
cych rąk, a są jakieś czynniki, które 
zgadzają się na odstąpienie samodziel­
ności tej placówki na rzecz obce­
go żydowsko-francuskiego elpmentu. 
Sprzedaż zatem faworyzowane",o ar­
tykułu, dorobek pracy rąk polskich i 
zyski spoczywają znów do dyspozycji 
na całą Polskę u pp. Seidemanna i 
Turcka. 

Zastępcy absolwentów szkół han­
dlowych, zastępcy młodych kupców i 
ekonomistów Polaków pracują w ubez­
pieczalniach, urzędach . skarbowych, 
szukają straganów, a do stanowisk w 
przemyśle i handlu nie mogą się do­
stać. Mury karteli żydowskiCh nie 
dopuszczają Polaków do tych stano­
wisk. Wysiłki rządu i społeczeństwa 
rozbijają się o mury karteli, w któ­
rych Żydzi stworzyli sobie fortece. 

Kierownictwo Zakładów Żyrardow­
skich powinno się wytłumaczyć, cze­
mu sprzedaż worków lnianych powie­
rza żydowsko-francuskiemu kartelowi 
jutowemu. 

Wielce Szanowny 
Panie Redaktorze! 

Chrześcijańska, klientelę. Przy tej oka­
zji "Goniec Warszawski" dodaje, te Żyd 
Grasberg jako społecznik został odzna­
czony dwukrotnie Krzyżem Zasługi. 

Tego rodzaju reklamowanie i zachwa- Ze ZW·lązku Sokolstwa 
lanie mąki z żydowskiego młyna przez 

Upr-zejmie proszę o łaskawe umiesz­
czenie w imię dobra od~ydzenia młynar­
stwa, handlu i przemysłu następującego 
faktu: 

Przeglądając gazetę "Goniec Warszaw­
ski" z niedzieli dn. 27 listopada rb., z 
przykrością zauważyłem 'fV tej gazecie ar-

pismo, uchodzące - nie wiadomo, dla- Słow",an"'sk"le"o 
czego - za narodowe, nie powinno mieć - !-I 
czańsko - Robotniczego (lisia. Sironnic- (d) War s z a w a (Tel. wł.) Do Pragi 
wienia handlu i przemysłu, kiedy to pi- Cz. wyjechał prezes Zw. Sokolstwa Pol­
smo niby razem maszeruje z cała, prasą ski ego pułk. Arciszewski. 
narodową i w dobie, kiedy polski prze- Prez. Arciszewski, omówił w Ptałl7.9 

Losowan"le bonor W tykul mocno zaprawiony czosnkiem i ce­
bulą, a w talmudyczny sposób zachwa­
lający rzekome dobrodziejstwo ~ydow-

Funduszu InwestycYJ"nego skiego młyna. p. f. "Stołeczny Młyn Pa­
rowy', którego właścicielem jest Żyd 

W dniu 7 f:rudnia 1938 r. wylosowane zo:~taly Henryk Grasberg. 

mysł młynarski posiada taką sama" a k' 
mOże lepszą mąkę od żydowskiej i jest warun l umożliwiające rozpoczęcie r.a-
hity na każdym kroku przez silną ży- cy i zaprosił zarząd Zw. Słowiańskic,-o 
dowską konkurenCję. Sokolstwa do · Warszawy na zebrame, 

Prosząc W. Szanownego Pana Redak- które prawdopodobnie odbędzie się w 
tora je~zcze raz o um~es~czenie p~wyż- pierwszej połowie marca. 

do umorzenia bony Funrluszu Jnwe~tycYJneg'.i D b d' . t "t 1 ć eznaczonl' numerami: 1.485. 2.488. 6.673, lC.82t. "o ro ZleJs wo o po ega ma na 
13.826. 10.802. 24.886 - we wszystkich 10 se' tym, że Żyd Grasberg w rzekomej trosce 
riach Wypu~zczonych na podsta'Yie rozporz:Jdze O ułatwienie nabycia m"ki otworzył w 

-ni a ministra skarbu z dnia 10 ltstopadll. 1933 r. \;t,1arszawie kilka punktów sprzedaży mą-
(Dz. U. R. P. nr 89. poz. 694). Wylosowane bony ki pszenneJ', z których ma bezpośrednio . wykupywane ea przez kil!!,!!" urzlld6w skarbo' 
wych po 100 zł za bon 25-złotowy. (P) l zaopatrywać ma,ka, ż dowską polska. i 

szego lJ.~tu, zwracan;t SIę Jednocześme do W związku z tymi propozycjami na. 
wszystklch gospodyn - Polek, by z oka- z l . t Z SI S k ,. d 
zji nadchodzących świąt Bożego Naro- c e me wo ~. ow: o. wezml~ po 
dzenia na tradycyjne placki i baby kupo-I uwagę zorgaD1zowame zawodów glmna­
wały ma.kę, pochod~ąeą tylko ~ czysto stycznych Zw. Słowo Sok., które odbyly­
polskich · młynów. l by się również w pierwszym kwartalu 

Stały czytelnik 1939 r. 
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Procesy o bojkot wyborów' di:j~f~Eł~I;!{~~~~~~~3,oet1f:~: 
Sens'acja dla Słupcy - W pierwszym procesie uniewinniony, w drugim - skazany 

nie jego bylo wyrazem indywidual­
nych opinij, a nie "Ozonu" i że do po­
lityki min. skarbu odnosi się pozytyw­

. nie. Słupca miala swą sensację, w po­
.. taci procesów polityczn~'ch, jakie ko­
misarz P. P. Jesionowski W\·toczył kie­
rowniko\"i Stronnictwa ~arodowego 
p. AlfollSO\\' j Dzierżyńsk iemu o bojkot 
" 'ybol'óW i obrazę godła pallstwowego. 

Gorąc~7 okres wyborczy przyniósł 
ki \l,a lIowych procesów. Dnia 27 paź­
dziernika I·b. miejscowa pOlicja wyto­
czyła p. Alfonsowi Dziel'żyilskiemu 
mi~dz~' innymi proces o obrazę godła 
panst\"m\'ego, czego miał dopuścić się 
przez niezd.ięcie czapki na posterunku 
P. P. Sprawa ta, jako bezpodstawna, 
zakOllr'zyla się uniewinniajac\'m wy-
rokipm. - . 

W t~'m samym dniu, 27 październi­
ka 1938 r., rozpocz:.!ł się proces z art. 
];)6 k. k. przech"ko temuż Alfonsowi 
Dzierż~'l'1skiemu. Akt osl~arżenia spo­
n:ądził i popierał komendant P. P. w 
S/upc,\' p. Feliks .Tesiono\,"ski. Zarzu­
cal, iż dnia 2 października rb. na wie­
cu, urządzon~'m przez S. N. w Sokolni, 
po przemówieniu p. Holasza z Pozna­
nia u~~- ł Dziel'ż~'i1ski słów "My, Stron. 
Narod. w głosowaniu do Seimu i Se­
natu udziału nie bierzemy i 'wierzę, że 
\Ysz~'~ry zebrani również powstrzyma-
ją się ud głosowania". ' 

Świadek Szelążek ze7.nał, że oskar­
żony poinformował, iż Stron. Narodo­
we udziału w myśl uchwałv Komitetu 
Głównego Str. Nar. w głosowaniu nie 
\ycźmie. 

Śwd. Jankowski, posterunkowy poli­
~.ii, potwierdził akt oskarżenia, doda­
Jąc od siebie, że poza tym w rozmo­
wach z poszczególnymi osobami i na 
zebraniach członkowskich S. N. oskar­
żon~r namawiał niejednokrotnie do nie­
głosO'lyan ia. 

Mec. Borowski: - Skąd świadek 
wie o t"m? 

Śwd: Ja~kowski: - Odmav,'iam od­
powiedzi. 

Mec. Boro,,'ski: ~ Proszę o zapro­
tokulowanie tego. 

Na tym przewód sądowy zamknię­
to. Oskarż~'ciel ];:om. Jesionowski do­
magał się surowego ukarania dla prz?­
kładu. P. mec. Borowski w mocno 
skonstruowanej pod względem pl'aw­
nrm mowie ohrończej wykazywał hez­
podstawność aktu oskai,żenia i brak 
cech przestepstwa z art. 156 k. k., gd~'­
b? nawet prz~'jąć za prawdziwie wy­
powiedziane słO\va, zawarte w akcie 
oskarżenia. 

Ponieważ bvlv rozbieżności w :>.e­
znaniach świadkÓw, oi"kal'żon~r posta­
wił wniosek o w:wowienie ~pra\vy t 
oopuszczenie 2 świadków, \-yohee ('ze~o 
~1)rawa odb~'la !"ię dnia 25 li~topada rb. 
Oskarżał podkomi;::arz P. P. z Konina. 
not~-chcza!"ow~r oskarżrciel komendant 
P. P. p. Jesionow!"ki stał się tera:>. 
świadkiem. Jako świadek potwierdził 
w!"7.r!"tkie 7.arzuty aktu oskarżenia. 
Świadek obrony p. 'Vładysław Na­
drowski zeznał. że p. DzierżYl1~ki po­
informował o uch\"ale władz naczel­
n~-ch Str. Nar. i, ~;e na interwencję 
komendanta P" P. dopiero sala zat'ea­
g-owała okrz~'kami, tak jak zeznał ko­
mendant, jako świadek. Drugi świa­
dek zeznał mniPj więcei podobnie. 

Podkomisarz do świadków: - Czy 
świadkowie należą do S. N.? 

Świadek I i II: - Należymy. 
Podkomisarz (tylko śwd. J m'tał): 

- <;zy świadek należ~r do 7.ar7.ądu? 
Swiadek Nadrowski \\'1.: - Tak, 

należę· 
- Podkomisarz: Proszę zaprotokó­

łcwać. 
Mec. Borowski: - Oczywiście, ja też 

proszę· 

,V mowie oska)'ż~-ciel podzielił 
świadków na dwie grupy: policjantów, 

Tragiczna śmierć stan~a 
Londrn. (P:\T) .70-letni prezes 

towarz~'st\\"a żeglugi ,.Booth Steamship 
Company" Karol Booth, otwierając ok­
no w pokoju. mieszcząerm się na trze­
rim pi!;'h'ze domu w clzielnicy londyń­
skiej Belg-rayia, straci! ró\\"nowagę i 
spadł na bruk, ponosząc śmierć na 
miejscu. 

Katastrofa samolotowa 
Am~terdam. (PAT) Dziś pod­

czas lotu próhnego rozhił się i ;::tanąl 
w płomieniach w pobli~u lotniska 
~chipole holenderski i"a.molot komunI­
kacyjny .. Lockh~C(I". 4 C7łonkowie za­
logi: 'pilot, mpchanik, radiotelegrafista 
i uczeń ponieśli śmierć na micjs'''' 

"" 

jako niezainteresowan~ ch w danej 
sprawie, zatem wiarogodnych i świad­
ków obrony, jako związan~7ch z oskar­
żonym wspólną organizacją politycz­
ną, niewial'ogodnych, prosił, by sąd 
uznał winę za udowodnioną i wydał 
surowy w\"fok. 

Mecenas Borowski \v swej mowie 
powiedział, że pójdzie śladamI oskar-

życiela i nie myśli zarzucae fałszywo­
ści zezna!'l, natomiast w mocnych sło­
wach odmalował obecną. sytuację i 
wnosił o uniewinnienie. 

Sąd po krótkiej naradzie ogłosił 
wyrok skaZUjący na 2 tygodnie aresztu 
z zawieszenipm na t.rzy lata. 

Apelację zapowiec1z;"ala obrona i 0-
skarżyciel. S. 

TV ub. ezu.'artek odbyło się w Łodzi wielkie z.ebranie "Pracy Polskiej". Przeml.l­
u'ial rrre::,es zar:ądu okręgowego Stronnieta.'a Narodowego ad1O. Francisr.ek 
S:,wajdler, obok którego siecl:i '[J'rezes zarządu okręgowego "Pracy Polskiej" 

p. Henryk Szulc 

Tragiczny lot samolotu japońskiego 
JJ1 katastl'ofie ~giłl~lo 6 l)aSa~eł'ó 'w i 4 c~lołłków żalogi 

(dl T o k i o (TeJ. wł.) W okolicy For-. rów. Reszta nieszczęśliwych zginęła. 
mozy w pobliżu wyspy Loczo spadł do T o ki o. (PAT) Los 6 pasażerów 
morza japol;ski samolot komunikacyj- i 4 ludzi załogi samolotu, który rozbił 
ny, mający na poklarlzie 8 pasaże.rów i się wczoraj w pobliżu Naha, nadal jest 
4 członków zalogi. W.vslane na pomoc nieznan~r. 'V akcji ratunkowej bierze 
lodzie motorowe ocaliły dwóch pasaże- udział 19 parowców i samoloty. 

Odrąbała mężowi głowę 
n a d om, 9. 12. - 'V dniu 6 bm. I mu mężowi. Małżeństwo ~'ieczorko­

w Pl'7.ytyku pod Radomiem \Vieczor- .. ';ie żyli ze sobą w ciągłych waśniach. 
kowa odrąbała siekierą głowę śpiące- Mężobójczynią zajęła się policja. 

Echa zajść w Mejszagole 
Sqd Apelacyjny ~at'U:ierd;ł!il wyrok 

W i 1 n o, - W marcu rb., w czasie 
targu w Mejszagole, doszło do zajść 
antyżydowskich. Chłopi miejscowi wy­
bili kilkanaście szyb w domach żydow­
kich i w synagodze. Następstwem 
tych zajść był proces w Sądzie Okrę­
gowym w Wilnie i wyrok skazujący. 
Jeden z oskarżonych otrzymał 2 lata 
więzienia, pięciu po jednym roku, 
ośmiu po 6 miesięcy, dziesięciu sąd 
uniewinnił. 

Od wyroku tego apelował zarówno 
prokurator jak i obrona skazanych 
chłopów. 

Onegdaj sprawę rozpatrywał wileń­
ski Sąd Apelacyjny. Po przeprowadze­
niu rozprawy sąd zatwierdził wyrok 
I instancji z tą zmianQ. iż dwaj zasą­
dzeni po ł miesięcy zostali uniewinnie­
ni. Reszcie oskar~nych sąd kary za. 
twierdził. 

Syn głównym świadkiem oskarżenia 
w procesie ojca, oskar~one go o ~a'łnordowanie ~ony 

W ł o s z e z o w a. - Sąd Okręgowy nie udusił. Jedynym świadkiem mor­
w Kielcach na sesji wyjazdowej we derstwa był -letni synek SobielÓw. Na 
Włoszezowej rozpatrywał sprawę An- rozprawie chłopczyk zeznawał jako 
toniego Sobiela, oskarżonego o zamor- główny świadek oskarżenia. Powie­
dowanie swej żony w lesie. dział on przed sądem, że ojciec uderzył 

SObiel, nawiązawszy romans z inną matkę kijem, a później ją dusił. 
kobietą w Sosnowcu, uplanował rów- Opierając się na tych zeznaniach, 
nocześnie pozbyć się swej żony. W tym sąd skazał Antoniego Sobiela na 15 lat 
celu zwabił ją do lasn, gdzie ogłuszył I ciężkiego więzienia. 
ją uderzeniem kija w głowę, a następ-

70 ofiar pożaru 
Jfr mieście porfugalslgim sJJlolH{l cały blok btul1/nkón' - ':'0 

osób '1'annyclł 

C o i m b r a (Portugalia) (PAT) Spło- noszą 2'.800 funtów szterlingów. 

Sejm następnie prz~l .iął projekt u­
stawy o kredytach dodatkowych na 
wyhory a nast\!pnie kilka innych je­
szcze ustaw m. in. ustawę o budowie 
kolei Zawiercie - Tarnowskie Góry 
oraz Siedlce - Łuków. (w) 

Zderzenie w porcie 
(d) G d a ń s k (ATE). W porcie 

gdańskim przy wjeździe do Motławy 
niedaleko gazowni niemiecki parowiec 
"Saar" ze Szczecina zderzył się ze sto­
jl,lcą na kotwicy barką "Danzig Nr 
540". Barka odniosła uszkodzenie gór­
nego pokładu. 

W ~oI~onał~ ~um~r ~~a~nie ~ani 
gdy zobaczy swoją babkę upieczoną 

na proszku 

Pi 769-1/54017/37 

Nie bawić się nabojami 
o s t r o róg (sc). Okropny wypadek 

zdarzył się w mieszkaniu rolnika p. 
Stanisława Szudery w Wielonku, pow. 
szamotul skiego. 

Bawiąca się na polu 4-1etnia córka 
rolnika Janina znalazła nabój, który 
wręczyła bratu, 17-letniemu Edmundo­
wi. W nieobecności starszych domow­
ników Edmund Szudera rozpoczął ma­
nipulować przy naboju, uderzając 
weń żelaznymi kluczami. W pewnej 
chwili nastąpiła eksplozja, której skut­
ki były fatalne. 

Na krzyk dzieci zbiegło się kilka: 
starszych osób, które natychmiast we­
zwały dra Kocińskiego z Szamotuł. 
Edmunda Szuderę i brata jego, 7-let­
niego Jana, przewieziono w ciężkim 
sŁanie do szpitala. w Szamotułach, 
Doznali oni ciężkich okaleczeń rą.k i 
crzucha. 4-letnią Janinę, która przy­
glądała się i doznała lżejszych obrażeń, 
pozostawiono w leczeniu domowym. 

6 murzynów na krześle 
elektrycznym 

N o w y Jor k. (P A T) W m. Reids­
ville (Veorgia) stracono na fotelu elek­
trycznym 6 murzynów: 3 za zabójstwo 
komendanta policji w m. Jackson, 2 za 
zabójstwo wartownika, oraz jednego t:a 
zabójstwo farmera i jego córki. 

Pierwszy komunikat 
śniegowy 

Pka:>.al się wczoraj pierwszy w tym 
!,;pzonie komunikat śniegowy Tow. Krzew. 
Narc. i PLM. Ogólna, ocenę warunków 
śnieżnych w Karpatach komunikat cha­
rakt.eryzuje nast.: 

'Varunki śnieżno - narciarskie w g6-
rach sa, jeszcze obecnie bardzo słabe. \Vi 
wyźsr;ych partiach gór ponad tysiąc m 
warunki powoli i stale poprawiają się, 
tak, że w niedlugim już czasie będzie 
można w tych obszarach uprawiać sport 

I narciarski. Wycieczek narciarskich nie 
doradzamy jeszcze, gdyż grubość pokry­
wy śnieżnej jest bardzo mała i wszędzie 
prawie spod śniegu wysta.ią kamienie, 
pniaki itp., co stwarza wiele niebezpie. 
CZC11stW. 

W górach wyże.i tysiąca m. zanotowa­
no puch świeży suchy, w niższych par-
tiach śnieg mokry. . 

W najbliższych 4-5 dni należy się 
spodziewać poprawy warunl,ów śnież­
nych; wyraźna poprawa nastąpi dopiero 
w przyszłym tygodniu. 

NA DOZBROJENIE ARJIII 
Ir.a -:-.~-/>'· ~·i?/· "~~ .. """7.""" . 
.;~~ 

nął caly blok budynków przeważnie Pożar ugasiło 7 oddziałów straży ' 
stanowiąCYCh własność towarzystw ogniowej. Pożar wybuchł jednocześnie ' 
angielskich, Siedemdziesięciu ludzi, w fabryce biszkoptów oraz w składach 
przeważnie strażaków, odniosło cięż- naftowych. I Samolot przekazany wojsku przez pra .. 
Ide lub lżejsze obrażenia. Straty wy- . -' .. cownźków Naukolcyeh w stolicy 



Grudzłe6 

10 
$obota 

Sobota: M. B. Loretań-
-, .... , ..... ~ .... 

skiej 
Niedziela: Damazy p. 

K8łeDda~~ -ł.,wlablk' 

Sobota: Radzisława 
Niedziela: WOjmil' 

Siońca: wschód 7.51 
zachód 15.39 

~ DłuEloŚĆ dnia 7 g. 48 min. 
Księżyca: wschód 1!-l45, zachód 10.01 

Faza: 3 dzień pry pełni 

ndre~ re~ak[ii i adminiUra[ji W tOdli 
Piotrkowska 91, tel. 17!ł·55 

Godziny przYl~~ I 11 -15 I 16 - 17 

DYtURY APTEK 
Nocy d.,;isiejszej dyźun.da nR6tępuj4ce lIpteki: 

Pastorowa. Lagiewnioka 96, Kahane (:bd), Li­
manowE<kiego 80. Ko·prowski. NowomiE'Jska. 15. 
Rozcnblum (żrrl). śródmiejska 21. BartouPW6ki 
Piotrkow~ka 95. Czyński. Rokiciń.;ka sa. 1;3-
kr2lewski. Ką tna 54. Siniecka. R21go~..-ska 51, 

'rrawkow .. ka. Bnez.ińska 56. 

TELEFONY: 
Pogotowie P. C. K. 102-40. 
Pogotowie lekarzy ehrze§cijpn 111·19 
Pogotowie Ubezpieczalni ~·10. 
Straży Pożarnej 8. 
Pogotowie Miejskie 1l\2-90. 

'l'EATRY 
Teatr Miejski - .. Car Paweł". 
Teatr Polski - ,.Dalila". 
Teatr Popularny - .. Pan Jowia,lski'. 

KINA 
Capitol - .. Cnotliwa Zuu.nna", 
Corso - .. Zorro". 
Ikar - "Gromy Bm" I .. Saratog's". 
Metro - .,Przygody Tomka eawyera". 
Oświatowy Słolice - "Ostatnia noc sku~-

csu. 
przedwl~nle - .,Graniea". 
Palaee - ,.Dzi~wczatko z Vari.t.··. 
Rialto - "S!owiczl"k". 
Stylowy - "Stawka o zycie". 

KRON I KA M I E.lSCOWA 
Z Polskiego Towarzystwa SpołeczJlO- Le­
karskiego. 

W czwartek, dn. 15 grudnia rb., o god,;. 
20,45 w lokalu P. T. S. L. pny ul. Piotr­
kowskiej 102, nil. zebraniu Polskiego To­
warzystwa Społeczno - Lekarskiego, J'łk. 
dr Jerzy Bab~cki, wicedyrektor c1l'parta­
mentu slutby zdrowia ministerstwa op. 
społecznej wygłosi referat pt.: "Nauczanie 
na wydziałach leka::-skich za granicą". 

Po referacie dy~kusja. 

Z Polskiego Tow. Krajoznawczego 
W sobołę. dn. 10 bm. w siedzibie orga­

nizacji (Al. Kościuszki 17) odbędzie się 
miesięczna herbatka. W programie od­
czvt p . drowej Krasickiej o Lwowie. Po 
Odczycie część muzyczna. Początek o go­
dzinie 20. 'Wprowadzeni goście mile wi­
dziani. 

Komunikat "Pracy Polskiej" 
"\" niedzielę, dnia 11 bm. o godz. 14 

w lokalu przy uJ. Bandurilkieg-o 9-11 od­
będzie się ogólne zebranie członków i 
sympaty],ów Związku Zawodowego Do­
zorców Domowych .,Praca Polska". na 
którym omawiane będl\ sprawy wymó­
wienia umowy zbiorowej. 

Rozkład pasterskich wizytacyj .. okrelłe 
Bożego Narodzenia 

10. 12. sobota - I-gzy Mie.l'iki Dom ':V-y­
chowawczy - ks. kan. Cz. ~tańc7:ak; 12. 
12. poniedziałek - "Juwenat" ks. pra!t~t 
dr Jan Bączek; 12.12. poniedziałek - wię­
zienie przy uJ. Gdat'l kiej - ks. prałat 
D. KarzYJ1~ki; 1:ł. 1<' wtorek - Sanato­
rium Miejskie w Chojnach - ks. n'lgr. 
St. Wilk; 14. 12. środa - więzienie przy 
ul. Sterlinga - J. E. ks. biskup ordyna­
riusz; 14. 12. środa - szpital św. Józefa -
ks. kan. St. Rybus; 16. 12. piątek - ~zpi­
tal św. Antoniego - J. E. b. biskup sufra­
I"an; 16. 12. piątek - szpital im. Pr0z. J~n. 
Mościckiego - ks. kan. Cz:. Stat\czak; 17. 
12. sobota - więzienie pny ul. J{onernika 
- ks. prałat dr ,Jan B~czek; 17. 12. sobo­
ta - szpital \,. Rac;ogoszclu - ks. prałllt 
H . PYSZYllSki; 18. 12. niedziela - s;r,pital 
św. Rodziny ks. kar. Franciszek Jeliński; 
Hl. 12 poniedziałek - II-gi Miejski Dom 
Wychowawrzy - ks, kan. St. 'Waw"yno­
wicz: 20. 12. wtorek - Sanatorium Mipj­
skie w ł_agiewnikach - ks. prałnt F. Ja­
cobi; 21. 12. śrorJa - Dom dla chronic7.:nie 
choryrh - b. prałat St. Szaht'lski; 22. 12. 
rzwart€'k - Dom Starców i Kalek - k~. 
kan. r.z. Stańczaki 23. 12. piątek - Szpi­
tal św. Marii l\fagcialeny - ks. kanonik 
St. Sieciński. 

KRONIKA DNIA 
N3 ul. KIlr>i6rkowt!kiego 19 nt iRla ml"'J~ep 

krv.·nwa 8,,' anturA. w eusie któr~j I()k~torce :;S. 
)ptniej SuJ'll.1cz noteDl rozpruto brtueh. Ranna 
or>atrzył wPZ"' 3ny l .. kan PO!loto""i~ i prz/>­
wi6~1 do ~7.nihl~ VI E<tanie Jlrotn:vm. 

Nil uJ. KiMskipllO 41 u'Padł~ 59-1~tni~ RI')­
:UliA Kosko\>"skA. tam przy ul. Brzeziń.skiej 8"2 
j doznala złAmania nogI. Rann~ odwieziono do 
szr>italn. 

Z wozu l>tojacpgo n~ ul. RybJIPj 14 .T6r.pf , 
B3na~i8k i Stani~18w Rucińl!ki lIkrAdli tf'('tk~ 
nalptącl\ do eksperJjpr.tR Stani~raW8 Szczepa­
niskI!. SprawC:-6w uj~to w POŚ01A'U I oudzollo 
w areszcie. 

J6zef Przybyła bez 8ta.I~eo miejlIca J!)amie­
tlZkania zostal zatrzYn,a.ny na dworeu autobu­
lIOwym w chwili gdy 11kradl pllczkę to'O\'aru. 

Antonina Strumi!lo wfa8cici~lka domu przy 
ul. Brate1'Skiej 44 za.meldowt<re. ile lołrllt<rr StA­
nislaw OzeehNńekl p~ do ~j ml~ska71il j 
)wbił ~ sada.,ill.e u~zkodzenia EieWMtrlDlt dal .. 

~trona tI - ORĘDow~rK, niedziela, ilnia 11 gruilnia 1938 Numer 2RS 

.. 

4 wielkie zebrania Str. Narodowego 
L ó d ź, 9. 12. - Stronnictwo Naro­

dowe urz,dza w niedzielt, dnia 11 gru­
dnia rb. cztery wielkie zebrania pu­
bliczne pod hasłem: "S t r o n n i c­
t woN a r o d o w e o r.g a n i z a c j ą 
n a r o d u ". O godz. 10 rano odbędą 
sit zebrania w salach przy ul. 11 Listo­
pada 21 l przy ul. Rokłcłńskiej 137. 

O godz. 12,38 odbędą. si, zebrania 
publiczne w salach przy ul. Przyszkole 
2 i pay ul. Wacława ,. 

Na powyższych zebraniach przema­
wiać będą wiceprezes S. N. dr Tadeusz 
Bielecki, adw. Janusz Racki, obaj z 
Warszawy, dalej prezes zarządu okrę­
gowego S. N. w Lodzi adw. Fr. Szwaj­
dler, prezes "Pracy Polskiej" Henryk 
Szulc, ks. dr dziekan Smaaych, kpt. 
Leon Grzegorzak, adw. Karol Kowalew­
ski, adw. Tadeusz Zabłocki, mgr Paweł 
Szwajdler, oraz prezes Roman Kaź­
mierczak z Pabianic. 

Dvrektorzv Widzewskiej Manufaktury 
przed sądem 

So.d StaroileińlJki skaitlal dYł"ck tm'ów fabryki 1łfl km"y po 300 
*'otych gr~lIt('JlY 

Ł ó d i, 9. 12. - Pned S~dem Sta- składek potrąconych z zarobków ro-
rościńskim odpowiadali dyrektorzy botniczyrh na rzerz Ubezpieczalni 
Widzewskiej Manufaktury Adolf Biel- Społecznej. 
szowski, zięć Uszara Kohna i Oskar Sąd Starości!lski skazał Bielszow­
KJikar, oraz kierownik administra- ski ego, Rlikara i Matyska na kary po 
cyjny Tad~usz Małys-ek. 300 zł grzywny, I Byli oni oskarżeni o zatrzymanie 

-----------------------------
Poświęceni,e świetlicy "Caritasu" 

na Choinach 
Ł ó d i, 9. 12. - W dniu 8 bm. o 

godz. 16 w sali Stronnictwa Narodo­
wego koło im. Dmowskiego przy ulicy 
OdYllca 15 odbyło się uroczyste poświę­
cenie otwartej świetlicy, urządzoneJ 
pnez komitet "Caritas" przy parafii 
Przemienienia Pallskiego. 

,,- uroczy:;:iości w7.ięli udział prob. 
k:'l. prał. Surhallski, prezeska "Carita­
su" H. Bunclerówna i delegaci S. N. 
:a 7.akOllrzenie odll~'ły :'lię popisy 
(lziatw~' i koncrrt rhóru Katolickiego 
Stowarzyszenia ~llodzicży ŻeIl~kiej. 

o nowa umowę zbiorową 
dla dozorców 

Ł ó d i, 9. 12. - 'Vczoraj wznowione 
r.ostalr rokowania między związkową. 
komisją. dozorc6w domowych w spra­
wie zawarcia nowej umowy zbiorowej 
ola dozorców. 

Zatarg w firmie "Wólczanka" zo­
stał pomYŚlnie zlikwidowany. Firma 
uzgodniła sprawę zapłaty za po!"toje. 

Zlikwidowany został także zatal'g, 

jal,i powstał w fabryce K"'aśner i Lil1-
denfeld, pl'Z~' ul. Żwirki 11. Firma zgo­
dziła się wypłacić należności za ' po­
stoje. 

Zatarg w farbiarni Szajfel'bera przy 
ul. Pomorskiej 35 został złagodzon~r. 
Firma bowiem uzgodniła termin wy­
płaty należności. 

- -_._._------------
20 lecie Stow. Kupców 

i Przemysłowców Polskich w Zgierzu 
lh"oc~,;ystości poś'więcenia 'Jłou'ego s~tałłclflł'U 

z g i e r z, 9. 12. - ,V czwartek, dn. 
8 bm. odbyła się w Zgierzu uroczystość 
poświęceni,a l1owoufundowallego sztan­
daru Stow. Kupcó\Y i Przemysłowców 
Polskich w Zgi-err.u. poll;!czona z obcho­
dem dwudziestolecia Stow.arlyszenia. 

O godz. 9,.15 odb:v-ła się zbiórka w 
lokalu własnym przy uJ. N-arutowicz,a 
18, po czym o godr.. 9,30 licznie zebrani 
członkowie tej organizacji oraz delega­
cje z są.siednich miast ze szt.andarami 
udali się pochodem ulicami. miasta do 
kości9ła parafialnBgo św. I{ałarzYllY. 

O god". 10 w intencji Stowany~ze­
nia odprawione zo La/o uroczyste na­
bożeństwo, które celebrował ks. Wal-

.. .. 

e"ak, dokonując aktu poświf,lcenia 
szt,andaru. Po nabożeństwie i kazaniu 
ks. Pollaka uczestnic,\' uroczystości ~ło­
żyli wien ier pned tablicą. poległych 
zgierzan. 

Dalszr ci<}g urocz,l'stości odbył się 
w sali kina ",,'e11us", gdzie pt'zemówie­
ni.a wygłosili m. i. pp. starosta powia­
tow~' , wiceprez. mi,ast.a p. Leopold Za­
Ją.cźkow~l<i, mgr Józef Auerbach, Ire­
neusz Kaleta , przedstawiciel kupiec­
h",a chrzcścijatl<::kiego w Łodzi el .H. Hi­
bner i pl'zerl. t.awiclel tow. Ab!"ol\yen­
tów Pall!"tw. Szkol Y Handlowcj Ta­
deWiZ Bl'zeszczyllski. 

" 'sz)'scy przemawiający jednoroyśl-

... 

J. E. ks. biskup", :,/JI/lerr, asi/iski z/ciedzal lód::.1.:ie szpitale. Na zdjęciu ks. 
błe'~ .IM tHld,r,ifJ[e knóiF'Cl/m w jednym Ze' szpitali lódzkich. Obok ks. bisku1HJ 

, - na pierwszym planie k s. pralat Szabclski 

; 

• 
nie wskazywali na b~zwzględną. ko­
nieczność unarodo''''ienia życia gospo-
darczego. . 

Wspólną herbatą.. dla członków i za­
proszonych gości w sali Tow. Śpiew. 
przy ul. Piłsudskiego 17 Ul'oczystość 
z.a.l<ońrzono. Należy dodać, ż.e podczas 
uroczystości wręczono 19 członkom za­
służonym pamiątkowe dyplomy. 

ES 

Poczta i handel w okresie 
przedświątecznym 

Ł ó d ź, 9. 10. - W okresie przed­
świąteczn~'m od 18 bm. poczta przedłu­
ża wieczorem urzędowanie o godzinę, 
natomiast w wigilię 24 bm. urzędowa­
nie koilczy się o godz. 16 i oclh~dzie się 
dwukrotne doręczanie przesyłek 

Godziny handlu ustalone zostaJQ, 
18 bm. (niedziela) od 13 do 18, w dniach 
od 19 do 23 bm. do godz. 21, a w wi­
gilię 24 bm. do godzi ny 18. 

724 wypadki w listopadzie 
Ł ó d ź, 9. 12. - Pogotowie miejSkie 

udzieliło w listopadzie pomocy w i"24 
wypadkach, z czego 363 mężczyznom, 
296 kobietom i 65 dzieciom do lat 15. 

Zanotowano 160 wrpadk6w nagł~'rh 
zasłabnięć (atakI nerwowe, osłabienia, 
omdlenia itp.), 490 wypadków urazów 
zewnętrznych, z czego 230 poranień o­
strymi narzędziami. 

lyd zrywał afisze 
Ł ó d i, 9. 12. - Izrael Landau z 

Warszawy (Chmielna 49) bawiQ,c w 
Łodzi, zrywał na ulicy 15 Listopada 
afisze wyborcze Obozu Narodowego, a 
przy tej okazji zdarł przypadkowo 
również afisz O 7:O)10Wy. 

To zauważył pollcj,aut. Są.ct StĄ-
rościliski skazał Landaua. na 7 dni 
aresźtu. 

Kradli choinki 
Ł ó d ź, 9. 12. Kazimierz Chęciliski 

i Roman Hau, zamieszkali przy uliry 
Zagłoby 22, zatrzymani zostali w lesie 
Okręglik, gdzie ścięli 120 drzewek 
świerkowych i załadowali na wóz, za­
mierzając przewieźć na targ do ł ... odzi. 

Starostwo skazało ich po 14 dni 
aresztu. 

Podziękowanie 
Ł ó d ź, 9. 12. - Zarząd .,Caritasu" 

pl'zy parafii Przemienienia Pański ello 
~kłada StJ'onnicŁwu Narodowemu ser­
deczne podziękowanie za bezinteresow­
ne zaofiarowanie sali na świetlicę dla 
najbiedniejszej dzi,atwy. 

PROGRAM RADIOWY 
Piąteli, 9 grudnia 

11.00 -11.25 nunych dla s.,;k61: .. Serc~ wspÓ!­
C?11jące" - Il.ullycja slowno - muzYC21na dla dzip­
c: ~tar~zych w oprRC. CzeRlaw:\' RączĄs~kowej 
(z Lorhi M W. R. P.): 11.23-11.5i Rłn",ni te­
norzy - jako piC'śniorze - płyty: 11.5i-12.03 
~n!lla! Cg~"U i hejnał z Krakowa: 12,03-13.00 
nu,ly('jll. polurlniowa: 18.00-14.00 pTZP1·,.,n; 11.00 
-14.:;0 muzyka operowa - płyty: 14 ~O-1~.OO 
!órlzkic wiarlomo~ci g !płdowe i odczytanie pro­
gramu: 15.00-1:;,20 ,.Nn szerokim ,jwiecie - AU­
dycja rllR mlorlzit'zy w opucowaniu Kar;imi<>rza 
PlucińF:kif.' B'o (1l Poznn/lin): 15,20-1;;.30 porAd­
nik ~portowy; 1'l.:30--1~.OO muzyka ob:ll.dowa w 
wykonaniu Orkiestry Rot~ło§nj "'lłeń$ki~j pod 
dyr. Vi'!M]yflln"'a f::Eczepll.ń9kicgo. 

16.00 -1łi.08 rJ21ipnll1k popołudniowy: 1608-
16.20 wiadomo9ci goslocłarr7.p: 16.20-·11))115 r(\Z-
1110wa Z chorymi -- k~. kAp~la1l8 Michała Re­
kaSA (ze TJwown): ltiXi-17.0'i Jan Brahm,,: 
trio op. 114 - na fort"pinn. khrnet i \\'iololl­
czelę. "-ykonnwry: (;~rtr\1rIR Gon3tko\>"skn -­
fortepiuJl, .Tózef MarleJa - klarnet. Dyz)' ·!pritls" 
Danczowski - wiolol"czela (1. Po:omania): 17.05 
-17.1:) "Atak i obronll w plłństwie komórek" 
- pog-adnnka. wygłosI Fp!i('jn MoreckA-Bardo-
\1\'3: 17.0.)--17.4" rerit,i fol'tppianowy Olgi Mar­
tuąiewicz (7, Kl'.lknl\·,J): 17.4~-t.~.OO litt'rntllra 
przpz mikrofon dla w~zY6tkich - fr~gment z 
powif'Hci .. Rloll'osłnwlonll. Illipmia" - P"3rl 
Burk. 

18.0018.2Q kon(,l'Tt rozrywkowy. Lpkkle pio­
senki w wykonnniu .1ncko Arill.Tla akompania­
ment - Neln KOl'\vin - Korotki.'",i('zó\\,TlA: 
1 .20-1 .2:; jak ł'T>e,]:aić iiwieto? - por:\!J~i Lud­
wik S:anmlf'w.ki: 18,2:;- 18,00 wiadOmości ~por­
towp IOknlne; 1 ,30-1!UIO TeAtr \Vyohraini: 
.. TrngNlia Sokrntpoo" - wi('C'z!k HL .. Kritnn" 
rlialog PIRtona i ppilog F"don8 ,.PrJ:eklad i e!o­
wo w.tlJPnp Rtpf:lnfl Srehrnl'8'(\ prof. U. S. B. 
Radiofoni":lC'jA "'itoldn HulpV\'iczn: 19.30-20.3;) 
kG!lcprt rozrywkowy. "'ykon:lWCY: Orko Rotgl. 
1-1: ntowickif'j porl dyr. .TAroslll W8 Les:!:r~Yl'",kie­
go. PlII'8 Nowickn - ~krtyp(·('. P'rlUlkR Marni 
(śpi"w). ,J('ny HRralfl - akompllni:łl.n~nt (z Ka­
towic): 20.3;:;-~1,()j) 3U(1"cje informacyjne : dzil"l1-
nik ",i('czarny. wiadomości O1E't!'orologicznp. '1'13-
c1Ml1oA<'i ~paJ'towp. naqz progr:tm 11:1 jutro: 21.00 
-~~.55 Rohr-rt fkhllmnnn: "Raj i Peri" - onI­
tonnm w 1)-<:h cze~cint'h 1'1. T. l\foore z .. Lalla 
Rook". 'rranRmi~ja ? sali P. T. M. "." Lwo­
wie. ",,'ykonn""C'Y: chóry i orkle~tra Polskiego 
Tow. Muzycznego i Konserwatorium Muzyo.,;­
ll~gO pod dyr. Adama SOItYSIl orAZ Ir~nll. Cy­
\\'lIlskn (sopran). ll'ra'1ci~zka Den'h'!-Sloni~wska 
(alt). Ll'Sław F'in7.p (tenor). Roman Prokopo­
w!cz (ba~) i teńeki kwftrtet Mlowy; 22.5.'1- 28.00 
..... 1 adoruosci hipZIICP: 23.00- 23 05 oetatni • .nA­
dllmofid dzi()nniktl. '1\'iec7..orneI:O: _ . _ 
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Z życia Ilulluralnego • • • • • 
l "Organizujemy polski 
fi przemysł artystyczny" 

W.ostatnim czasie ro~łośnia łódzka 
P-olsloe,go Radia nadała interesuji\cł\ ze 
wBze~h miar audycjię pt. "Organizuje<my 
polskl "f)l'zemysł artystyczny" (Wizyta w 
S~kole Sztuk Pi~kny.ch im. CY'priana. Nor­
wIda) w oprac,oWaniu kiemwuika. pr-ogra­
'lll-owego roz'głośni dra Jerzego Ronard­
Bujiańskie·go. 

rl!rWaOJ! fil a. J I!I~ I!I a lin [ 
Jeszcze sprawa emerytury socjalistycznego wiceprezydenta 

marksistów 
Obłudna gra 

W wykonaniu aUdycji w~iąl udział rek­
tor pro~. W. Dobl'owolski, prof. F. Wal. 
czowskl oraz zespól U!czniów Sz.koły Sztuk 
Pięknych. 

. Pro!. Dobrowolski przedstawił zasad.­
nIcze ~e'ndencje prowadzonej przez siełlle 
uczelm,. podkreśla.j:a,c, 20 jiednym z jej 
za~a~'t, .lako łÓdzkiej! placówki artystycz­
neJ, Jest dążenie cl? v.~prowadzenia na "ry­
nek p.rzemy'słu włokiennicze'go ł6dzkie;go" 
ipolskIego wzornich" a. 

P a b i 8. n i c e, 9. 10. - Pabianicka 
zdekompletowana Rada Miejska pl'ez­
budziła się :r, let.argu i po półrocznej 
bezczynności przypomnial.a sobie na­
reszcie o swoich obowiazkach tro­
szczenia się sprawami miasta. Od 6 
lipca rb. odbyło się dopiero teraz po 
sześciu miesiącach we wlorek. dnia 6 
bm. pierwsze posiedzenie Rady Miej­
skiej. 

socjalistycznej, "sanacyjno-ozonowej", l nlowej, dającej się tak dotkliwie we 
chadeckiej, żydowskiej i wl,aścicieli znaki rodzinOm wyeksmitowanym, bu­
nieruchomości, świadCZY dość wymo- dowy szkół, sprawozdań obrachunku 
wnie jak Rada t>8. pojmujo swoje obo- rocznego 1 wiele innych ważnych 
wiązki samorzę,dowe. spraw. 

Przez pół roku nie pomyślano o za- Dla spraw podwyżki pensji prezy-
jęciu się najistotniejszymi i pilnymi dentowi i wiceprezydentowi zwoływa­
sprawami, jak: sprawI) bezrobocia, no przedtem z'ebrania, ale dla spraw 
starania się o obniżenie ceny prQdu na tyczących szerokich mas robotniczych 
okres zimowy dla biednych robotnl- i mieszkańców miasta ni~ zwołano ze· 
czy ch konsumentów, budowy zapowie- brania przez pół roku. Wyglę,dało to 
dzianego osiedla robotniczego dla czę- zatem jak gdyby Rada Miejsk.a zobo­
ściowego zażegnania nędzy mieszka- jętniała na wszystko w związku z nie-

Ta niesłychanie długa przerwa w 
działalności zdekompletowanej anemi­
cznej Rady skladaję,cej się z frakcyj: 

Ppof. V,'alczowski wskazał ill. in. ile to 
setek tYSięcy wywozi "ię za gl'anicę tytu­
łem zapł~ty za wzory tkackie (czeskie, 
francu~k~e). Szkoła Sztuk Pięknych wy­
cI:0wuJe l kształci zastępy, które sa, w sta­
me .do.st~rczyć łódzkiemu )'Jrzemyslowi 
włókIennIczemu oryginalnych pięknych 

t±22!±!! z:= uniknionym już teraz zbliżaję,cym się 

artystycznie wzorów. ' 
Finał - to rozmowa z uczniami (system 

pracy w uczelni) j zaprezentowanie piose­
~ek szkolnych, pełnych dowcipu, humoru 
l sympatycznej! satyry. 

• AUdyc}!1 ~potkała się z bard"lo tyczU­
~ym przYJęcl~l'll społeCZel1.stwa. S>podzie'\va. 
Sl~ tet ono, te takich audycyj bildzie wię­
ceJ, Dyrektor rozgłośni p. Nowakowski, 
k~6r? ok.azuj~ duże zainteresowanie zagad­
n~elllaml reglOnU łódzkiego, ma p()Jle do {)o-
pISU. .' (j. 1.) 

Pierwszy numer 
miesięcznika "Odnowa' 
Ł ó d ź ,~. 12. W pi,erwszym nume­

rze miesięcznika społeczno _ literac­
kiego. "Odnowa", redagowanego przez 
M. Plschala, zamieszczaję, m. in. swe 
ut~ory i prace: Konstanty DobrzY!'l­
SkI, Jalu Kurek, Antoni KasproWicz, 
Stefania Skwarczyiiska, d·r Jerzy Ro­
nard - Bujański, Maria Winiarska 
:Mieczysława Romanówna, St.anisław 
Rachalewski, T. Terlecki oraz Roman 
Kaczmarek, 

Ruch przedwyborczy na wsi 
S i e r a d z, 9. 12. (b) W związku z 

wyborami dn. 11 bm. do rad gromadz­
kich prowadzona jest ożywiona praca 
narodowa po wsiach. 

W kilkunastu gminach, m. i. w 
Wróblewie, Męce, Brzeźniu, Majacze­
wicach, Bartuchowie, Rossoczycy itd. 
Stron. Narodowe wystawiŁo własne 
listy", 

Inauguracja sezonu 
w Teatrze Miejskim 

Ł ó d t, 9. 12. - Dziś, w sobotę, o go­
dzinie 20.30 wieczorem odbędzie się w 
gruntownie odnowionym Teatrze MieJ­
skim przy ul. Śródmiejskiej 16 uroczy­
sta inauguracja sezonu. Odegrana bę­
dzie dramatyczna sztuka Mereszkow­
ski ego "Car Paweł" w inscenizacji i re­
żyserii Ludwika Polskiego, oraz Zyg­
munta. Biei'iade.ck iego. Dękoracje !{Oll­
stantego Mackiewicza. 

Aresztowanie członków Str. Narod. 
L ó d ź, 9. 12. - Aresztowani zostali I trzak, Zygmunt Makowski, Pietrzy­

następujący członkowie Stronnictwa kowski oraz jeden członek koła im. 
Narodowego koła Śródmieście: WładY-1 Chrobrego . 
sław Kamiński, Władysław Zawadzki, Powodem aresztowania była dzla-
StanisłaW' Stemborowski, Henryk Pie· łalność wyborcza. 

"Wampir Łodzi" jest poczytalny 
Morderca';' osób FeJ'dynand Gruniny ~ostat u~nany pr~e~ 

lekar~a ~a ~upelnie ~droweuo untyslowo 

Ł ó d Ź, 9. 12. - Sprawa "wampira 
Łodzi" Ferdynanda Gruninga, który 
stoi pod zarzutem zamordowania 7 
osób, a przeciwko któremu, niezależ­
nie od tego, prowadzi się dalsze do­
chodzenie o inne jeszcze domniemane 
morderstwa - nie przestaje intereso­
wać opinii łódzkiej. 

Gri.i.ning oddany był do szpitala 
dla umysłowo chorYCh w Kochanowie, 
celem przeprowadzenia obserwacji i 
zbadania stanu jego poczytalności. 

Lekarze uznali go jednak za zdro­
wego, w związku z czym z powrotem 
odesłano go do dyspozycji władz są.­
dowych w Łodzi. 

Grono uczniów Szkoły Sztuk Piękn ych im. Cypriana Norwida w Łodzi w 
studio łódzkiej rozg'łośni Polskiego Ra dia w czasie odtwarzania kOllCOWych 
fragmentów audycji pt. "Organizujem Y' polski przemy:;:,} artystyczn~'" z rek­
torem ur.zelni prof. 'Vacławem Dobro wolskim, kierownikiem programowym 
łódzkie( rozgłośni dr. Jerzym Ronard- Bujallskim oraz prof. Franciszkiem 
Walczowskim na czele. 

'o~pofla~kowat ele~tmwni~ intere~om ~Iołe[leń~twa I 
Ważniejszym jest przecież interes polskiego ~połeczeństwa, niż interesy kapitaUstów 

zagranicznych 
L ó d i, 9. 12. - W całym szeregu I O ile odbiorca. nie płaci to wyłQcza pienia skóry szarego obywatela trzeba 

artykułów poruszyli~my sposoby i me- się licznik, a za. nowe przyłączenie do. wreszcie położyć kres. Rozumiemy, że 
tody stosowane przez elektrownię wo- datkowo pobiera się 6 zl. elektrownia, która obwarowała się pa­
~ec odbiorców prądu. Wskazywaliśmy, Przeciętnie takich wizyt jeden mon- ragrafami i przepisami umowy konce· 
~e cen~ prQdu jest zbyt wyg.órowana, ter składa około 20 dziennie, a monte- syjnej, nie będzie chciała przeprowa­
ze 'odblorcy prądu ~uszą po~rywa6 rów takich jest czynnych około 20. d:r,ić rauykalnej zniżki cen prQdu i 
koszty "prezentów", Jakie robi elek- _. ś r ł t d ł t . k 
trownia wielkiemu przemysłowi, odda- W ten sposó~ ~lektr0:WDla łódzka ZnIe c op a y, op a y I ary. 
jQc mu prQd po cenach naJ niższych. poza wszelkimi Innymi ~o~hodami Kapitaliści zagraniczni bowiem, dla 

Wystąpiliśmy z żądaniem zniesie. stworzyła sobie .dodatkowe zrodło. do. których ,Lódź jest terenem eksploata. 
nia nieuzasadnionych kaucyj, zniesie- c~odu w .post.acl około 1.600 zł dZlen- cyjnym, nIe będą chcieli pozbawić się 
nia lub przynajmniej ograniczenia do me jedY~le za wizyty monterów. sutych zysków. 
pewnego stopnia opłat za dzierżawę Ile zas wpływa do kas elektrowni Ale ostatecznie przecież w te spra-
liczników, zniesienia niesłusznych kar .. wypadku powtórnego przyłQczenia wy winny wglądnąć powołane czyn­
w postaci wyższych cen za pr,d opla- prQdu, trudno ustalić. ' Ale i to muszą nlki, które są władne zmusić obcych 
cany w kasie elektrowni. być również poważne sumy, idQce w kapitalistów do dostosowania si, do 

Dzisiaj zwrócimy uwagę na jeslcze setki złotych dziennie. Trudno do- możliwości płatniczych szerokich rzesz 
jeden ze sposobów stosowanych przez prawdy znaleźć uzasadnienie na tego społeczeństwa łÓdzkiego. 
elektrownię łódzką. rodzaju postępowanie elektrowni. Winny one wkroczyć zdecydowanie 

W wypadku gdy konsument nie o- Nie dość, że elektrownia łódzka wy- i radykalnie rozwiązać te wszystkie 
płaci w terminie należności, przychodzi ciąga z kieszeni szarego człowieka ol· bolQczki, których rozwikłania domaga 
do domu specjalny monter, który po- brzymłe sumy sposobami, o których się i domagać się będzie społeczeństwo. 
błera przeciętnie za swoją wizytę' zł, mówiliśmy na wstępie, jeszcze go się I Ważniejszym jest przecież interes pol­
o ile odbiorca na jego ręce placi ąaleź- obarcza kosztami zbiurOkratyzowanej skiego społeczeństwa, niż interesy ka· 
Jloś6 zaległ,. polityki elektrowni. Tym metodom łu- pital1st6w zagranicznych. 

jej końcem, wskutek dekretu Prezy­
denta R. P. ,,0 skróceniu kadencji nie­
których organów ustrojowych w sa­
morzę,dach terytorialnych". 

Pan przewodniczą,cy zakomuniko­
wał na. zebraniu o zatwierdzeniu przez 
władze nadzorcze uchwalenia przez R. 
M, podwyżki pensji prezydentowi 
miasta o 350 zł. i wiceprezydentowi o 
175 zł. 

Jedną. z n,ajchar:akterystyczniej­
szych spraw było ponowne rozpatry­
wanie wysługi lat dla socjalistycznego 
Wiceprezydenta Szczerkowsklego. Hi­
storia tej sprawy jest dość ciekawa. 

W r. 1937 zdekompletowana R. M. 
socjalistyczno - ozonowo - chadecko­
żydowska uchwama zaliczyć p. Szczer 
kowskiemu 8 lat pracy prezesa w so­
cjalistycznym Zw. Zawodowym Robo­
tników i Robotnic Przem. Włókienni­
czego w Polsce i 8 lat poselstwa z ra­
mienia PPS do wysługi emerytalnej w 
pracy samorzę,dowej (sic!). Sprawa ta 
ze względów formalnych znalazła się 
jeszcze raz na forum Rady w kwietniu 
rb., lecz zost.ała przez te same frakcje, 
które przedtem ją UChwaliły - zdjęta 
z porządku obrad, Wyprowadziło to 
radnych socjalistycznych tak z równo­
wagi, że OŚWiadczyli wręcz, iż z.ała­
twienie i ustosunkowanie się do wszy­
stkich innych spraw uzależniaję, od u­
chwalenia tej wysługi ,,16 latek", a za­
interesowany "towarzysz" wiceprez. 
Szczerkowski oświadczył, że nie po­
trzebuje łaski burżujów, gdyż ma o­
parcie o proletariat. 

Ta wspaniałomyślna rezygnacja 
była jednak chwilowa, gdyż sprawa 
wpłynęła na Radę jeszcze raz w czasie 
i koniunkturze odpowiedniejszej, Na 
POz~! trwnym ustosunkowaniu się rad­
nych SOCjalistycznych zależało wido­
cznie w!'1zystkim. Albowiem na wtor­
kowym posiedzeniu uchwalono jeszcze 
raz wysługę lat dla wicepr. Szczer­
kowskiego. 

Jak wynika z zachowania się so­
cjali s tów, czują oni już dobrze bliski. 
koniec swego gospodarowania się na 
ratuszu. Dlatego też tak troskliwie za­
j~li się sprawą emeryturki swego to-

" warzysza. 
W kol'lcu zebrani.a dla efektu na 

zebraną publiczność radny PPS Cie­
ślak interpretował Zarząd :Miejski dla­
czego Pabianickie Zakłady Włókienni­
cze (dawn. :R. Kindler) płacą. Łódzkiej 
Elektrowni znacznie niższą cenę za 
prąd, niż płaci Pabianicka Elektro­
wnia za dostawę prądu. Lepiej by by­
ło, żeby towarzysz Cieślak zapytał się 
o to swoich towarzyszy wiceprezyden-
ta Szczerkowskiego i ławnika Zarzę,­
du Miejskiego zasiadujących w tymże 
Z,arzę,dzie Miejskim i biorących odpo­
wiedzialność z·a wszystkie takie różni­
ce. 

Bujacze marl{sistowscy udaj~ teraz 
niewinnYCh. A któż to w marcu 1937 r. 
jak nie socjalistyc7.l1o - sanacyjno-cha­
decko-żydowska Rada Miejska uchwa­
liła nową umowę z Łódzkę, Elektrow­
nią z wyższę, ceną prądu? A któż to, 
jak nie ta sama spółka radnYCh prze­
głosowała w dniu 15 marca 1937 r. sta­
nowcze żądania klubu radnYCh naro­
dowych żądająCYCh zawarcia umowy 
z elektrownią łódzkę. na takich sa­
mych dogodniejszych warunkach jak 
Pab. Zakł. WłókIennicze. Uchwalenie 
takiej niekorzystnej umowy było prze­
cież powodem złożenia wtenczas przez 
klub radnYCh narodowyc'l 1'1.andatów 

Tak, tak "towarzysze" Slod :maku 
czerwonego sztandaru, tJ, obłurlnę, i 
fałszywą gr;;t, nie da się już więcej tu_o 
manić robotnik i spoleczei1stwo Pa­
bianic. (w) 



Dr med. H. ZIOMKOWSKI 
epeeJ. ehor6h BUr. wen er. mf)('zoplcloW7Ch 
Ł6dź, :.. Sierpuia Z, teL 118·33, 
Przyjmuje 9-12 j 3-9. \ĄI niedziel 9-12. 

Słabe połowy ryb morskich 
w listopadzie 

Strona 8 ORĘDOWNIK, .nieCJzlela, C!nia ff grudnia '1938 Numer !SS 

Sport 
Pomorze - ŚląSk II 14: 2 
w c:>:wa TtfOk wi(,(·7..orf'm ZE'spńł Pomorza po­

kona/ w HiC'l sku drugą reprezentncje Śląska 
14:2. 

W "adze muszej: Iwallski zremisował z 
Prz(>w(] zingif-m. 

W koguciej: KI'zemiń~ki wygrał z Dobij4, 
Sedzia przerwał walkę 2 8tarciu wskutek raż~­
cej l'rz('wagi ]( rzpmiI1~kiego. 

W piórkuwe,i: Rinke pokonnl Czyża. 
W J ... kkipj: J lIchnik zwycieżył ~lrz()<l~. 
W półśredniej: Lelewski pokonał Aekerma­

na. 
W średniej: Urbaniak zremisował z Mar­

chewką. 
W pólcieżkiE'j: Karolak pokonał Wyrwicza 

w 3 rundzie przez k. o. 
W ciłlżkiej: I;egn iak odni6sł zwyciestwo nad 

\Vocką. 

Połowy ryb morskich wypadly w listo­
padzie. dość słabo. W rybołówstwie przy­
brzeżnym złowiono ogółem 18i- 100 kg ryb 
wartości 65270 złotych .. Lepsze polowy- za­
notowano na wodach dalszych. skąd przy­
wieziono 127560 kg ryb wartości 46287 zł, 
przy czym największe potowy uzyskano w 
Gębi Zatoki Gdańskiej i pod Bornholmem. 
Dopisały jedynie połowy dorszy. flonder i 
płoci, natom iast śledzi złowiono w nie­
znacznych iiościacb. 

Ile lasów przejęto 
na Śląsku Zaolziańskim 

Zebranie .qospoclarcze Stron. Naroaowe­
go w Łodzi z oka:,ji ,,Dnia Kupca Pol­
skiego". Pr:,emawża red. Rymar z Kra-

Poziom zawod6w niski. Zaznaczyć należy. że 
w reprezE'lItacji ~Iąska wystapili " 'yrwicz i 
Wocka. od 2 lat po raz pierwszy w ringu. wy­
wolując na meczu wiele we",olości. 

Składki i pokwitowania kowa 
w administracji pisma naszego zlożono w 

dalszym ('iIuw: 
Na Miejski Komitet Obywatelski (pomoc zi­

mowa): Dr J. H. jako re~ztfl z wiecwrku kole­
żeJiskiego 5.-, razem z poprzednio pokwitowa­
nymi 45,- zł. 

z powierzchni 81 tys. ha, przejętej przez 
Polskę na Śląsku Zaolziańskim, na użytki 
rolne i leśne prz~'pada 75504 ha. w czym 
samych lasów 22303 hektarów. Na powiat. 
cieszyński przypada około 90 pet' ogółu la­
sów, na fry;::ztacki zaś ok, 10 pet. Lasy, 
znajdujące się wabu ·powiatach, dzielą się 
na lasy pa listwowe o powierzchni 15901 
ha. cZ~' li 71,3 pet 0g"9łU. lasy prywatne 
średniej i większej wtasności o pow. 3310 
ba (14,0 pct) i drobne własności włościań­
skie o pow. 3092 ha (13.9 pet.) 

Wychodźstwo i powrót wychodźców 
Na Związek Polek dla popierania ubogich 

ko/lcioł6,,, na Kres'ach Wschodnicb: zamiast 
kwiatów w dniu imienin śP. Leopolda Szajny, 
żona Pl dziećmi 10.-, razem z poprzednio pokwi· 
towanymi 14.- zł. 

do pallstw pozaeuropejskich 17560 osób, 
głównie do Argentyny i Paragwaju. 

Na Dom Parafialny w Pus7.czykowle: Ku 
uczczeniu pamiflci SP. rodziców JÓzefa i J adwl­
gi Gierlowskich-Rzymnńskiej ornz najlepszpgo 
ojcl\Yma §P. Leona Szymnli~kiego ofiarują Cze­
slawostwo ~telmacbowscy 200.- zl. 

1'a Śląsku Zaolzialiskim znajdują się 4 
nadleśnictwa Lasów Palistwowych: Buko­
wiec, Trzycież, Tyra iŁomna. 

Według ostatnich danych w okresIe 
pierwszych 10-ciu miesięcy rb. opuściło 
Polskę ogółem 125847 emigrantów, pod­
Czas gdy w analog-icznym okresie poprzed­
niego roku - 91593. Do krajów eUTopej­
sldch udało się 106287 wychodźców, z cze­
go najwięcej do Niemiec, Francji i Łotwy, 

W tym samym czasie powróciło do Pol­
ski 18672 osoby, z czego z krajów europej­
~kich 17109. z pozaeuropejskich - 1563. 
Największa ilość reemigrantów przypada 
na Francję i Łotwę. 

Na 'wietlice parafialną kościoła §w. Marl'l· 
na: Ku ucz('zeniu pamiecl (lP. roclziców J6zpfa. 
i Jadwigi Giprłowskif'h-Rzymańskiej oraz n:d­
lepsZ('go ojczyma śp. I.eonn 'Rzymań~kiego ofia­
rują Czeslawostwo Stelmachowscy 100,- zł. 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, katde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb - jedno słowo, 
ł, w, z, a - katde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie mate przekraczat 100 lIłów. w tym 

5 .nagłówkowych, 

Wspólnika 
poszukuje z kapiŁalem do S tysię­
cy r./otych do dobrze zaprowadzo­
nE'g'o' interesu konc~j(mowane:ro 
Elektro - Radiotechnicz.nego. Zglo­
szenia Fr. Klaczyński. WiE'luń 
woj_ łódzk ie. ng 23 768-9 

15.000>-
na inwE'nta.rz. gospoda rcZO! 700,­
mÓrg poszukuje. Uf~rty UrEldow­
nik. POZll1ań zd 2;; 058 

10000,-
I hipO<teka. gwarancja. procent 
ugodowy poszukuje. Oferty Urłl­
downik. Poznań zd 25 138 OG LNOPOLSKIE.· 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoszenia wśród drob1lych: t-łamoW)' mmmen 31 groszy. 

. "'26 SZUKA POSADY' Bufetowy 

1
-. ' tdolny. trzeźwy, solidny. !Pluka 

odpowiednia posadę od 15. 12. 38 r. 
Ogłoszenie do 3U ./ów dla po8Zt. lub 1. 1. 30 r. Knucję &'otówce 
kujacych posad7 w tej rubr7<:e :)00.- do 500 zl. ZglQf;zl'nia Jan 
obuczlłm'" ~ J'edneJ' trzeciej eenie SasB Golub nad D r. Rynek 15. 

# .. v zl]g 24 946 
drobnych. 

Cholewkarz 
pomocnik. zna kr6j mcdelowania. 
szycie cholPWE'k po-szukuie pracy. 
St. Myszk:c:-wicz. Z'luńska Wola 
Kościelna 45. zd 24 81;) 

Ogrodnik 
młodszy pomocnik pOllzukuje po­
sady ZHraz lub później. S~ecjal­
no§ć: ~zkólkarst\Vo. sarlowJ1Ictwo, 
róże. Oferty Orędo<;\'nik Poznań 

zd 24802 

Ja,iliskiei (~piew) i Mariana AI­
tell bt'rga - fortepia n: 20.10 wia­
domości sportowe lokalne. 

~,.~ ... O.S.O_BI.S.T.E .. _:II 
111.00 muzyka po nabożeństwie -

plyty: 13.0= bydgoski przeglan 
teat ralny: 14.40 .,Literatura dla 

Niedziela. 11 Jtrndllia WSZyStkich" - .. Wielka bitwa 
narod6w" - hUlllore,;;ka ze zbioru 

ZDa~ oferty naprzykład: S 18923, n!7ł5, d 1790 
ł to ci. - 1 słowo. 

DrotiDe ogłouenia w dni powszednIe przyjmuje 
sł, do gad!. 10,30, w soboty i dni przedśwf,,­

tee%Jle przyjmuje się do godz. 9.25 . 

"DAIMON" Polska Fabryka 
Ogniw l BateryJ, Sp. z o. o­

Starogard. 

Wdowiec 
7.211 muzyka poranna w wyko- .. l{oń na wzgórzu" - EugeniuEza 

naniu Orkiestr? Roglośni Kato- Małaczewsk iego; 14.55 śpiewa 
wiekiej: 8.00 dZIennik poranny: - ch6r kameralny przy Miejsk im 
8.15 audycja dla wsi: l. Gazetl;a Konserwatorium Muz. pod dyr. 
rolnicza, 2. Przegląd rynków pro- Edmunda RosIera : 19.30 "Pole­
dukt6w rolnych, 3. Zespół Pawia szuki na dalekich morzach" - fe­
Rynasa. 4. aktualna pogadanka lieton: 19.45 .. Syntentyczna mi­
lolnicza: 9.15 regionalna trans- lość - obrazek sluchowiskowy dr 
misja z Kola (przez Poznań): a) .Jana Straszewskiego (z Bydgo, 
reportaż wstępny. b) m za św, szczy): 20.10 wiadomości sporto­
spiewana z Fary. Kazanie wl'gl. we z Pomorza. 

Łódź - 8.U zespól PawIa Ry­
nasa (z Warszawy); 9.05 muzyka 
(płyta): 11.00 plyly z W-wy; 13.05 
wierszyki dla dzieci: 14.40 rezer- Praktyki 
wa muzyczna; 15.00 audycja ro- poszukuję. fach obojętny. mło­
botnicza: .. Od ziarnka do ziarn· dzieniec. lat 21. po wojskowości. 
ka - wypelni' się miarka": 19.30 Oferty Orłldownik. Poznań 

Kierowniczki 

wspólniczki lat 40 rzemieślnik. praca urzędo­
wa. własne mieszkanie. 2 dzieci, 
szuka żony możl ,iwie krawco"-:eJ 
z· ~(}tÓwką. Oferty Orłldowmk. 
Poznań zd 25 085 

koncert I'ozrywkowy - Utwory zd 25 023 wiolonczelowe. " 'y konawcy: Ar- _____________ _ 

z kaUCją 2000.- poszukuj!:. od 
zaraz do prowadzenia fili,i, Ufer­
ty Oredownik. Poznań Za 25 005 

'." SPRZEDA~E_~ 
Place 

prZ'}' uHC3' Przyszkole. obok ko­
ścioła św. Fra31ci5zka do SI'rze­
dania . . "'iadomość; Łódź. Pa­
biamich 59. n 23 664 

Młyn 
motoro""y sprzedam calość. lub 
CZłlsĆ. przy objp,ciu całości. 
Aleksandrów Ł6dzki, Koś('ielna 
67. Leśniewski. n 23 663 

Place 
~nedam dowolnej wielkości. -
.Na mi",jseu kości6lek, gm,itT\3, -
pr2'lYsta.nek kolejowy. - Mocllnq­
kowskti. Dobroń. n 23 662 

Skład 
IlPOtyWCZY. towarem. bn10 sJJZn:łrt.­
da.m blisko rynku Lesznie. g o­
eunia .. Papier". Leszno. 

n 23 i94 

Zakład 
fnzjerski zaprowadwny z una­
dzellliem korzYstnie ~przedam. -
Oferty Orędown ik . Poznali 

zd 25 040 

Gospodarstwo 
ss mórA' prywatne w dobrym sta. 
nie sprzedam natychmiast. cenka 
{lOdłul:' ul:'ody .Zo;lo~zenia Nowa -, 
Biskupice koło Pohiedzisk. 

zd 2;; 132 

I[ 18. D7;IER~A WY 11 
Piekarnię 

oostąpie zaraz. egzystencja. bo­
gata okolica. miasteczko kC>!o Ino­
wrocłaWIa. bez konkurencji. -
Znaczek Ofp.rty Orędownik. Po­
Mań zd 24813 

ks. kanonik dr. Jan Szmigielski. Katowice - 6.lIi "Surmy ślą-
c. "Rolo w pracy i folklorze" skie" - w wykonaniu Kwartetu 

tur "'enske - wiolonczela, Zofia 
Rt.munowska - akompaniament. 
20.00 .. ,,- cieniu zagasłej slawy" 
(na marginesie wyci~cl'jki do Ploc­
ka) - felieton : 20.10 wiadomości 
sportowe lokalne. 

. PROPONUJEMY 
LAMPOWI eZOM . 

reportaż słowno-muzyczny: 11,00 Orkiestry K. P. W. w Katowi­
.. Z r6żnych stron" - koncert roz- cach: 6.30 koncert poranny. Gra 
rywkowy (płyty): 11.45 aurlyc.ie Orkiestra wojskowa pod dyr. kpt. 
dla wsi w programach radiowych: .. Kazimierza Ka nal';ia: 7.10 .,Ra-
11.57 flygnal czasu; 12.03 poranek chunkowość gospodyni wiejskiej" 15.10 R'ga Znane utwory 
symfonlczny (ze Lwo<;\·al. Wyko- - pogadanka: 8.45 "Nieplodność Mozarta. 15.30 Kocuil'lsw. - Aud. 
nawcy: Orkiestra Filharmonii 11 bydła zagraża racjonalnej ho- muzyczna. 16.00 J{oenigsw. i 
Lwowsk ie j: 13.05 prze~ląr1 kultu- (]owli" - poga.danka: 8.55 poran- Sztlltl'lart - Popoludnie niedziel· 
r~lny: 13.15 muzy·ka obiadowa (z na zmiana warty - (plyty): O.01i Poe. 17.00 Budapeszt - Muz. cy­
Wilna). "',ykonawC'y: Orkiestra .. Organizacja pracy kulturalnej w gań,ka. Mediolan - 11uz. roz· 
J{ozglośni Wileńskiej pod drr. ośrodkac-h robotniczych" _ poga- I'l \\'kowa. Rzym - Korr cE'rt Hm· 
\Vladrs/swa Szcze.pallskiego. Ja- dunka: 11.00 plyty z \V-wy; 13.05 foniczny z ud ... Waltera Cl iesekin­
n:na Pła \Vska - 50prnn. Antoni [lrzt'czylajmy co~ o lotnictwie: - .g3 (forU Koenigs\V. - Płyty. _ 
Kwiecień - baryton. Leon ["01- 14.40 .. Co slychać na Ślasku?" 18.00 Berlin - Kwintet in<tru· 
brycht - harmonia i akomp. - 14.5U popoludnie ~"'.kiego rolni- mentalny i B01i~Ci. Paris P'l"l' -
14.40 .. \Vs~ystkiego po trochu" - ka - audycja elowno-muzyczna; Koncert Bym f. Wiedeń - ~łuch. 
audycja <lla rlzieci: 15.00 audycja 19.30 .. W niedziela przy żelaznio- muz)'czne o Wieuniu. 19.00 Wie­
dla wS'i: 1. .. Kto luzem chodzi. w ku" _ audycja regionalna; 20.10 dCH - \Vierle(\~ki kwartet Frnycz· 
ciemnościach brod~i" - gawęda. wiadomości sPt'rtowe. kGwy. Koenig"w. - Wielki kon-
2 praktyezna p(>gaclanka rolnicza. ct-rt życzeli. 19.20 Berlin - Mu~. 
3 .,Zablocie irb:ie ku światu" - Kraków - 8.45 p(}gadanka dla wioska w wyk. ork, i Beniamino 
obrazek z tycia ws1. 4. pieśni Sta- rolników: .,Rolnik w zimie ma G:gli. Londyn Reg. _ Niedzielny 
msława Niewiadomskicgo - au- wicie pracy"; S.lili muzyka luuo- koncert muz. srmfonlcz,nej. 19.30 
dycja sl(>wno-muzyczna, 5 ... Zr6b- wa. Pieśni bialoruskie (plyty): BudalJeszl _ ... Janos Vitez" op 
my co~ dla zdrow:a" - pogadan- 9.05 .. Rozmowa z rolnikami": - Kaczoha. 20.00 \V. Eiffla _ Muz. 
ka; 16.30 recital fortepianowy w 11.00 muzyka operowa (płyty): kameralna (fort. i wioloncz.). _ 
wykonaniu Alex de GraeH: W 13.05 .. Kultura i sztuka": Spra- 2(,,10 Królewiec _ ~fuz . niemiec­
przerwie o godz. 18.25 chwila Biu- wy teatralne: 14.40 dobra ksi!\ż- ka. Frankfurt _ .. C6rka pulku" 
ra Studiów; 19.30 slynni wirtuoz,i ka: FrngDlenty z .. Pamielni'k6w" op. Donizett iego . \Viede(l _ Muz. 
(płyty). }<)gon Pl'tri - fortepian . Jana Chryzostoma Paska: 14.51i poważna i rndosna. 20.30 Sztok­
Karol Schmitt-Walter - baryton; muzyka pol"ka (plY'ty): 15.11i ga- bolm _ '1'r. (}Pcrelki. 21.00 Lille 
20.15 au<.lycje informacjne: 'rygo- węda regionalna: .,Co się roz _ .. Jaś flecista" opera kom. Gan. 
dnik dźwiękowy. Prtegl~d pOIi-1 przy trefi lo Staskowi Gąeiorowe- ne'a. Rzym _ .. Arlezjanka" op. 
bezny. Dziennik wieczory. Wia- mu": 19.30 ::onccrt muzyki PM- Rlzeta i .. Kanelusz trójgraniasty" 
dcmośC'i sportowe li Rozgłośni P'

I 
halańskiej w wyk. orkiestry 5ym- balet Falla. Bruksela fr. _ .,M:a. 

R.. 21.20 mllzyka tanecl!:na w wy- fonicr..nej K. P. W. z Nowego E<to Santa CI'UZ" sluch . .Janiny 
konani.u Małej Orkiestry P. R. ZI Sącza pod kier. Ant(}niego Wroń- 1fora<;\·@kiej. R.Paris-"Piekna 
udziałem Irmy Kozlowi'k ie j iskiego: 20.10 lokalne wiad(}mości elr.iewC'zyna z Perth" op. Bizeta ' l 
EdwaM8 Jasiti!'kiego - refreny: sportowe. 22.0Q Monle Cen er i - Muz. or-
21.4li .. J~.ko żak babie do nieha Lw6w _ 8.45 .. Pora.nek rolni- ganowa. Tallin - Reporta~ z me­
posłov.al - fąrsa Hansa Sach: ka" - 1. Pozdrowienie. 2. P(}ga- ezu bokRcrskiE'go Polska-Estonia 
$3 w prze-kładzlE' ArlaDla Pole~kl dankI!. rolnicza pt ... Czym jest 0- zLodzi. 22.20 Kopenhaga _ 
(z Kra.kowa): ~.ló dalf:zy clljg bornik ella ~o-spodar. tw a rolnE'go" .,Zemsta nietoperza" op t. J. 
mU'ly.kl ta~eczneJ w wyko'!lamu 3. Mnzyknpopularna z płyt: 11.00 Strau~sa z plyt. 22.30 Sztokholm 
MaleJ Orkiestry, :Ę' .. R. z lldzlałl'm muzyka płyt. 1. .. Z dawnej mu- Recital fortf'pianowy (Chopin . 
Jr!llY. Kolllowsk lcJ I E~l~"nrda Ja- zyki"; 13.05 .. Kamionka Slrnmilo- JJi~zt itd.). 23.00 Budapeszt 
S'pSklęgO - !,E'.freny,; 2,,:00 ostat- wa" _ pogadanka; 14.40 "Trochę Muz. cygnli~kn (po komunika­
nH~ "-Iadc>mo~clw dZI~nmka .wle- pieśni. trochę "Iowa": OdpowiE'flz. t~ch). 23.45 Luksemburg - Solo 
C'wrnęgo: . 211.111> wl;ld0!r!0ŚCl z na li~ty oraz płyty wybrane przez na orgnnac-h \Vurlitzera. 24.110 _ 
Pol~kl w J~zyku ansoel8klm. dzieri: 15.00 .. Lwowska Warta" Bruksela fr_ - .,Faust" armIo-

KRAJOWE 
Toruń - 8.45 chwilka K61ek 

Rolniczy~1i gaw<lrla: 8.55 gra ze­
spól ludowy z Przywieczerzyna: 

.. Spólnzip1czość organizuje rze- nia I.i;;zta z plyt. Hamburg -
mie'>lnikó"," - pO[lularna surf y- Muz. rozrywknwa, pieśni lu ilowE' 
cja z u(łziałem Chóru przy Spól-' i muz. lekka. Brukseln fI. - Muz. 
c1zi0lni w Prusnc'h: 15.2;; .,Zlota!f'In1fOniCZna z plrt. Sztutgart i 
Księga Gmin"; 10.35 muzY'ka lek- Frankrurt - Utwory Haydna i 
ka w wykonaniu Janiny Rawicz- i tańce dawnych czasów. 

Syn 
uczciwych rodzi<!ów lat 16. pra­
gnie WyuczYĆ się jako mechanik 
w leps1:ym warsztaeie. mam 7 
klas powszechnej i 2 gimnazjum. 
ł.,askawe oferty Or<:downik. Po­
znań zd 24062 

Ekspedientka 
branżY rzeźnickiej z dobra prak· 
tyka potrzehna od 1 stycznia. -
7.gloszenia Uutkiewicz. Gniezno. 
Ch robl'ego 33. n 23 43:: 

Cholewkarz 
z karta rllem-ieślnicza i własna 

MI Il1I1SZYl1a potrzebny od zaraz. -
odszy Zgloszeruia do Agentury Oredow-

pomocnik szews&-i szukIl. _VOf!ady nika w J an6wcu Wlkp. n 23 S17 
zaraz. Oferty OTl~rlowlJoik. Poznań 

zd 25 142 Galwanizator 
do niklowani:! i mosieżowania. w 
;lr,aratach obl'oto\\'ycłl potT7.E'b· 
ny natychmiast. Zgloozenil pisać 
do Orp.do\\'nika POZl1fiJl n 23 533 

Fryzjerski Poszukuję 
pomocnJk. dobry. jlotrzehny ~- podr6żującego na wyjazd gotów. 
raz .POSllna ~tal:!. Dobl·zak. [( ro- ką. praca stala. A(1!'es OrędQw-
toszyn. Rynkowa. n 23 !>20 nik. Poznań zd 24877 

Humor zagraniczny 

Policjant zeznaje jako świadek: - Ukrył się za slupem 
laLami, panie sędzio, ale udało mi się go wyśledzić. CM), 

(Everybody':) .\Veekly, Londyn). 

OO'łoszenia. l-lamowy milirnf'tr lub jego miejsce kOM,tuje: w l"l'yczajnych l'IlI Itronie II-Ia­
--,f'o~_.,.-...,....=-..;. mowei 15 gros.zy. lIa ~tronie reuakcyjnej l4-łamowej): a) pr7.Y końt'tl cze~ci 
rcdakcyjnej 3() gr()Szy b) lIa Etronie cawartej ~O groszy, ej na Mtronip. druiiej 60 &,r09zy. dl nil 
stronie wiadomości m:eiscowych 1.- d. Drohlleogłoszenia (II aj wyżej 100 slów. w tym 5 na­
główkOWYCh) slow(} naglówkowe drukiem tłuetym, 111 (raszy, kaide dalsle 8łowo 10 groszy, 
Ogloszenia więkue .·lIród drobnych poczYllajl\c od ostatnIej .trony. l-lamowy milimetr 30 gro­
szy. Ogłoszenia ekomr>likowa.ne. z 7.aatrleżeniem miejsca - od lHl<5~czególn~g,) wypadkn 20'/. 
nadwyżki. OgłOsZeJ1ld do bieżącegIl ,,·ydanill. przyjmujem) do !rc-(łz;iny 10.30. "do wydań 
niedzielnych i awi"tecl!JIych do ROOl'lln:r 9.3{) rano. 7.11. bl~d7 drukRrsk'". kt6re nie wiekslOŁakają 
treści (}glosr.~ni8. adm 'nil!trada me oilPOwilld~. Oglo!zenia przyjmlljeltlY tylko lO" oplatą z g6ry. 

Prenumerataw Polsce II odn~zeni~m . Ir8Ze.t7 do rlomu mie8i~(')nle (7 razy w tygodniu) 
________ 2.50 Pll. za iranIcą mleSlęcznl~ od 8.00 Pll do 6.00 zl (znleżnie od kraju). 

Adres r~elakci~ l_ administraCJI P02lna.ń, '.w. ~arcin ~O. Telefony; ~-72, 14-76, 33·07, 44-61, 
3;;-24, 3;;·2 ... ; po godz. HI oru w medzlele 1 'Vl'l~t& blko: 40-12. TIE>k(}pisów niE'zarn6-

wionych redakcja nie zwraca. - W ruie wypadk6w, Iłpowodowwycb silą wytsza, prze.;zk6d 
w zakładzie, strajków itp., wytlawnichl'o nie odpowiada za dostarczenie pisma a prenume­
ratorzy nip mają pr<lwa domagania ~je niedo~tarozonYł'b numer6 'v lub orl.z;k~dowllnill. _ 
Konto P. K. O. Poz;nań 200 149. Pocztow" konto rozracbunkoll"e: PCl'lnań 3, nr kartotekl 03. 
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, (Dokończenie) 
Ze swego miejsca Chłopcy wi­

dzieli całą niemal izbę. Widzie­
li łóżko w głębi. Przy nim sie­
dział Atleta, Pochylał się tro­
skliwie nad kimś, kto leżał w 
łóżku. 
Chłopcy spojrzeli na siebie. 

Nie było żadnej tajemnicy, Ich 
kolega miał po prostu kogoś 
chorego w rOdzinie i wolał czu­
wać przy nim, niż brać udział 
w popołudniowych zebraniach 
innych chłopców. 

Ale stali 'jeszcze przyoknie. 
nie mogąc się zdecydować na 
wejści{! do wieszkania. Może 

Wojtkowi nie będą miłe odwie­
dziny kolegów_ 

Wtem Wojtek wstał nagle. 
Pochylił się nad łóżkiem i, mó­
wiąc coś do tej leżącej w łóżku 
osoby, wziął ją na ręce. Teraz 
zobaczyli chłopcy, że była to 
mała dziewczynka. 

- Kaleka! Garbuskal - szep­
nął cicho Bartek, 

_ Pewnie jego siostra! 
dodał szeptem Warzywoda. 

Tymczasem A tleta, niosąc 
siostrzyczkę jak piórko, zbli' 
żył się do okna. Podniósł OCZ) 

i w tej chwili zauważył kole­
gów. 

- Przyszliśmy do ciebie At­
letol - zawołał szybko Żaba. 

Atleta uśmiechnął się do nich 
przyjaźnie. 

- Musimy teraz wejśćl - za­
decydował Bartek. 

Nie mogli odnaleźe w ciemnej 
sieni wejścia, ale Atleta otwo­
rzył drzwi i trafili. 

Nie wiedzieli co powiedzieć. 
Dobrze znajomy kolega wyda­
wał im się w nieznanym oto­
czeniu jakiś inny - poważny, 
dorosły. 

- Nie Wiedzieliśmy co się z 
tobą dzieje! 

- Przyszliśmy się dowie-
dzieć! 

- Anulka, moja siostra -
mówił Wojtek poważnie - za­
chorowała . Nie mogłew przyjść I 
Dziękuję wam bardzo, że o mnie 
pamiętaliście. 

A później, gdy wyprowadził 
ich na ulicę. powiedział nagle 
zmienionym głosem: 

- Z nią jest bardzo źle! Pew­
nie już długo nie pożyje! Nie 
mogę odchodzić od niej, ani na 
chwilę. 

Pożegnał się szybko, ale ko­
ledzy zauważyli, że oczy miał 
pełne łez, 

- Taki on jest... powiedział 
wreszcie Bal'tek, l po chwili do­
dał - Atleta.. W. T. 
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Halinka była niezbyt lubiana 

przez niektóre koleżanki szkol­
ne: Patrzyły na nią. z zazdroś­
cią, gdy w wolnych chwilach 
od lekcyj ciągle była zajęta ja­
kimiś robótkami. Halinka po­
trafiła z niczego uszyć to bielut­
ki czepek dla lalki, to kołderkę, 
a nawet szydełkową sukienkę z 
z rękawkami. Matki często sta­
wiały pracowitą Halinkę za 
wzór swym leniwym dzieciom. 

- Halinka jest od ciebie 
młodsza, a sama zaceruje so­
bie wytartą pończoszkę, a to' 
bie to wszystko trzeba przygo­
tować i jeszcze cię ubrać - mó­
wiła do 1adźki mamusia, wi­
dząc, że przez niedbalstwo 
spóźni się do szkoły. Bo Jadź­
ka wieczorem zamiast obejrzeć 
dokładnie pończo!>zki, czy są 
całe, - rzuca je gdzieś w kat. 
Rano SZuka i szuka. Odnajduje 
je wreszcie, a w nich porządną 
dziurę. I potem oczywiście pła­
cze i lamentuje. 

\Vłaśnie podczas przerwy w 
lekcjach, Halinka jest zajęta 
przyszywaniem gumowej ta­
siemki do berecika, 

- Po co ci ta tasiemka? I tak 
ci wiatr beretu z głowy ni~ 
zrzuci - odezwała się Cesia. 

- Je na złość wiatru noszę 
beret na środku głowy i on nie 
odważy się go z włosów mi ze­
rwać - dowodzi zarozumiała 
Jadźka, 

Nienawidzę wiatru, bo 
przez niego mamusia musiała 
mi kupić drugi już beret w tym 
miesiącu. Jak przechodziłam 
Placem Wolności, zerwał mi go 
z głowy i podrzucił pod pędzącą 
dorożkę. Pobiegłam za beretem, 
a to nieznośne wietrzysko za­
gwizdało mi tylko nad uch{!m 
i przylepiłO mój beret do koń4 
ski ego kopyta. I tak z pięćdzie" 
siąt metrów aż do Alei Marcin" 
kowskiego koń paradował w 
moim berecie. Dopiero kiedYj 
go przedziurawił jak sito, pozo­
stawił beret na drodze, Mamu­
sia zamiast mnie pocieszyć, że 
biegłam jak głupia za dorożkę., 
to mię wyłajała za to, że zaw­
czasu nie przyszyłam sobie 
gumki do czapeczki. A ja jed­
nak wolę nosić ciasny beret I 
nasunąć go na czoło, niż przy" 
szyć tasiemkę, 

Dzwonek przerwał rozmowę 
koleżanek. 

Po skończonej lekcji dziew­
częta znalazły sil,) na ulicy. Re-
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robofni, co nawet mieszkania 
własnego nie maję., a tułać się 

muszą. w barakach dla bezdom­
nych, Owi bezrobotni w szczegól­
ności, co mają. dużo dzieci, ale 
nie mają. ich czym wyżywić ani 
przyodziać, Oni wszyscy żyją 

tylko z tego, co dadzą im dobre 
serca bliźnich, Oni więc są za­
dowoleni z "majowego" gru­
dnia, bo im przynajmniej mróz 
nie dokucza, 

Ale brzydka Baba Bieda do­
kucza im stale, Toteż o nich 
przede wszystkim pamiętać mu­
simy wszyscy, i wszelką pomo­
cą. wspierać musimy te para­
fialne towarzystwa miłosier­
dzia, które wszystkich biedaków 
najczulszą. otaczają opieką, sta­
rając się dla nich o żywność i 
odzież i o lekarstwa w czasie 
choroby itp. I wiecie już zapew­
ne, że najdawniejsze i naj czyn­
niejsze i najbardziej zasłużone 

i znane są. Towarzystwa Pań 
i Panów ~w. Wincentego a 
Paulo, 

Ale grudzień mimo wszysf 
- bez względu na to, czy mr r '­

ny, czy "majowy" - jest mie­
siącem radosnego oczekiwani;:!, 
bo w grudniu wszakże przypr­
da święto największej, naj­
świętszej Radości, Święto 1;0-
żego Narodzenia, Na to święto, 
na gwiazdkę, cieszę się ja ogro­
mnie i Wy, moje Kochanięta, 
cieszymy się wszyscy, Ale czy 
tak samo cieszą się dzieci tych 
najbiedniejszych w barakach 
żyjących? Napewno tak, bo one 
wierzą, że Dzieciątko Jezus ich 
nie opuś::i i za pośrednictwem 
dobrych ludzi ześle im upra­
gniony promyczek radości. 

I napewno domyślacie się już, 
K'H~Mllll:;~, D. .c~ mt ~ho~i!dQ 
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czego pragnę Was teraz namó­
wić, 

Wszakże pamiętacie Gwiazd­
kę zeszłoroczną i sprzed 2 lat, 
jaką ofiarowałyście nabiedniej­
szym dzieciom w barakach na 
Dębcu, Więc pamiętacie z pew­
nością i tę ogromną radość, ja­
ką. sprawlłyście im swymi da­
rami. 
Więc gdy zbliża się Gwiazd­

ka, myślę, że i iN tym roku Ko­
chanięta moje bęJą chciały być 
owym promykiem rado~ci Dzie­
cią.tka Jezus, by rozradować 

dusze tych dziatek zbiedniałych, 
zgłodniałych, wynędzniałych. -
Myślę tak, bo znam Wasze mi­
łosierne serca, i wiem, że wy­
starczy jedno moje słowo, aże­
by pobudzić Waszą ofiarność, 

I dla tego wierzę, Kochanięta, 
że każde z Was na Gwiazdkę 
dla tych najbiedniejszych przy­
śle jakiś podarek, choćby naj­
drobniejszy, ale przyśle to, co 
będzie można: może jakie 
ubranko niepotrzebne, jaką su­
kienkę, koszulkę, może ja1d 
niepotrzebny sweterek, pończo­
szki, trzewiczki, czapeczkę '­
może uprosi matulę o parę pier­
ników albo o parę groszy, Wszy­
stko przyjmę, bo wszystko się 
prz ' -~.]" 

A gdy podarków tych zbierze 
się dużo, wtedy wszystkie ra­
zem wręczę znanemu Wam już 
gronu panów zrzeszonych w 
Konferencji Bożej Opatrzno; -'i 

Towarzystwa św. Wincente~" li 
Paulo, A oni urządzą Gwiazdkę 
i Waszymi podarkami obdaru­
ją. wszystkie biedne dzieci w 
barakach na DQbcu, którymi 
się opiekują. 

I to właśnie będzie dla Was 
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kutowała. Proszę iść do domu 
i zapami~tać sobie, że nie wol­
no biegać po ulicy bez głowo 
Najpierw trzeba się zastano­
wić, żeby przez pędzenie na 
oślep, nie zrobić komuś krzyw­
dy, Froszę się rozejść - zwró­
cił się 00 gapiów. 

Koleżanki otoczyły Jadźkę 
jakby zmartwychwstałą. Rzu­
ciła się na szyję Halince, 

Wybacz, że ci tak dokuc6a­
łam, Gdybym była tak przezor­
na, jak ty, nie narobiłabym 

tyle- karambolu na ulicy - wy­
rzekła z żalem, 

-- Widzisz, Jadźko - odparła 
z uśmiechem Halinka, - Wiatr 
nie jest znowu taki straszny, 
jak masz wszystko na sobie w 
porządku, Trzeba go lubić, a 
nie wydziwiać na niego, Z _­
mścił się on za to dzisiaj 'la 
ciebie, 

W, tej chwili roztańczone ha 
ulicach liście i naginane --'0 

ziemi gałęzie drzew - znieru­
chomiały, Był to znak, że wład-

- whtr, zmęczony walką­
usnął.._ 

M (Uw Wara as ó wna. 

--~ ~--ł:: 

Ozdotiy na c6oin~ę 
Na zimowe wieczory podajemy 

Wam, jak cerocznie różne łatwe do 
wykonania a ślicznie na drzewku 
wyglądające ozdoby, 

. ZacznIJmy od łańcucha. Umiecie 
już ich wiele, a.le tego pewno nie 
1\Blł&~l .RY:Lqn~ Ii P-Qkazuje nam 
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28) 
Przypomniała sobie głośny śmiech i 

rc>zmowy podchmielonych, którym ona 
dotrzymywała towarzystwa. Następ­
nie ból straszny, gdy dowiedziała się, 
'Że to przeciw jej synowi skierowane 
są pogróżki pijanego prostaka. 

Drżała jeszcze z przestrachu, wy­
wołując wspomnieni,e wzburzonej to­
ni ponad utopionym synem i zdawa­
ło jej się, że widzi bezwładne ciało 
złożone w łodzi. 

Potem zdawało jej się, że siedzi w 
hotelu obok syna . O, nigdy nie za­
pomni z jakim gestem Paweł ode­
pchnął ją od siebie. 

I to wtedy gdy czuła się szczęśli­
wą, widząc go uratowanym, widząc 
życie powracające w to piękne ciało, 
kiedy dumna była odnajdując syna 
inteligentnego, wykształconego ze 
świetną pnyszłością. I to wtedy od­
wrócił się, jakby bał się dotknięcia 
istoty skąlanej. 

Czyżby zgadł, że pomiędzy nim i 
nią jest straszna przepaść? 

Na tę myśl przesunął się przed jej 
. oczami jak cień złowrogi obraz jej 

ciemnej przeszłości, była to zapora. 
nieprzebyta i groźna.. 

- Lecz - rzekła do siebie - on 
nie wie kto ja jestem, on nie mógł 
mnie poznać po tylu latach... Nie, 
nie to nie matkę od,epchnął od siebie. 

Po długiej chwili znów zaczęła: 
- A gdyby wiedział, że jestem je­

go matką, czyż nie przyjąłby mnie z 
taką samą pogardą? Czyż ojciec nie 
nauczył go przeklinać mnie? Czyż 
nie powiedział: Nie powinneś nigdy 
widzieć matki, tak jak mnie powie­
dział: Nigdy nie zobaczysz syna. 

- O, to człowiek bez litości, nie­
nawidzę go. 

Dziki płomień błysnął w jej oczach. 
Lecz n.araz zniechęcenie ją opanowa­
ło i na twarzy odbił się głęooki smu­
tek. 

- A - mruknęła skłaniając gło­
wę - jestem nieusprawiedliwiona. 
Czyż nie powinnam mieć uznania. dla 
tego •. który choć mnie wypędził, zam­
knął na zawsze dom swój przede 
mną, lecz z dziecka mojego uczynił 
człowieka, artystę, będącego dziś na 
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drodze do sławy? 
Nieznacznie przechodziła do u­

czuć tkliwszych. Gorycz odpływała. z 
jej zmęczonego serca. 

Wspomniała, że tam nad rzeką nie 
ona sama myślała o synu. Był jeden 
przed wszystkimi... zapomnieć go 
nie mogła .. , rzucH się w wodę, aby 
ratować przyjaciela, lub umrzeć ra­
zem z nim. 

- Dzielny chłopiec, szlachetne 
dziecko - mówiła - jaka musi być 
dumna matka z takiego syna. Wa­
lentyna. .. Zawsze szczęśliwa ... Ale 
czy na to zasługuje? 

I p'rzez skojarzenie myśli wszyscy 
członkowie rodziny Villarceau stanęli 
przed oczami Leonii. Po raz pierwszy 
w życiu przyznała, iż źle wywdzięcza­
ła się za dobrodziejstwa. Wspomnia­
ła dobroć sławnego doktora, człowie­
ka wielkiego SeTca i słodką polHażli­
wość jego na wady ludzkie. Wszyst­
ko co dla niej zrobił, przyszło jej na 
pamięć. . . A jak mu za to odpłaci­
ła? 

- O nie rta to zasługiwał - szep­
nęła. 

Teraz myślała znów o tajemnicżych 
papierach, których strata tak bolała 
doktora ViIIarceau. 

Jeżeli taką wartość miały dla nie­
go, musiały być równie drogocenne 
dla rodziny. Gdyby udało jej się od­
naleźć je i zwrócić pani Villarceau, 
byłby w hołd oddany jej dobroczyń­
cy. 

A myśląc ciągle o synu dodała w 
duchu: 

- Jeźelibym odnalazła papiery, 
Paweł odniesie je pani Villarceau. Bę­
dą mu wdzięczni a w radości mego 
syna znajdzie się moie trochę prze­
baczenia dla mnie ... 

Dotąd pragnęła tych papierów dla 
zaspokojenia ciekaWości. teraz jej my­
ślą przewodnią stał się cel wznioślej­
sży. 

- Muszę je odnaleźć - powied.zfa­
ła ptawie głośno. 

ki. Kantorek został sprzedany mło­
dej pani która zobacźywszy go uparła 
się, aby jej kochanek kupił. 

Co się stało z tą panią? Ten który 
wtedy hołdował jej wdziękom nie 
mógł jej objaśnić. 

Aby się dostać do niej, Leonia. nie 
miała innej wskazówki, jak tylko na­
zwisko: Blanca d'Atligny. Wystarczy­
ło to jednak. 

Ta która niegdyś błyszczała w pół­
światku, była obecnie tylko cieni,em 
samej siebie. 

Mieszkała na poddaszu whowIu 
na Meni1montant. Ubogie sprzęty 
zwiastowa.ły niedostatek. Chudość 
kościotrupa, suchy ka~, bliski ko­
niec. 

Leonia która umiała zastosować 
się do każdego położenia, przedsta­
wiła się w charakterze członka stowa­
rzyszenia, niosącego pomoc i pociechę 
biednym grzesznicom. 

Zapomniana i opusczona istota 
wzruszyła się i prędko zaczęła się 
przed nią wynurzać. 

Pani Prudencja z łatwością dowie­
działa się, że w biedzie Blanka sprze­
dała ruchomości i kantorek handla­
rzowi mebli z ulicy Amelot. 

Leonia prosto z ubogiej izdebki 
Blanki pobiegła do PTzekllpnia. Tam 
dowiedziała się, ~e kantorek kupił 
krawiec który zwinął interes i wypro­
wadził się do Saint-Mande. 

Udając się do krawca ubrała się 
jako wielka dama.. Przyjemna była i 
ujmująca i opowiedziała historię 
wzruszaję.cą: kantorek należał do ro­
dziny, matka jej nie mogła pocieszyć 
się po jego stracie, a ona postanowi­
ła sobie odzyskać go wszelkimi spo­
sobami. 

Zacni ludzie, do których się zwró­
ciła, rozrzewnili się, lecż ich dobre 
chęci na nic się nie zdały. 

Podczas ich nieobecności złodzieje 
zakradli się i unieśli wszystkie sprzę­
ty. Poszukiwania policji nie odnio­
sły żadnego skutku. 

LEONIA SZUK A KANTORKA 
Pani Prudencja straciła odwagę. 
A Więc w chwili, gdy zdawało jej 

się iż trzyma już zdobycz w ręku, wy­
myka jej się wszystko i jak dym roz­
wiewa. Przez jakiś czas ogromny ruch był 

w sklepie. Interesy szły coraz świet-
niej. . 

Przede wszystkim trzeba było ob­
shIźYĆ klientów, poszukiwaniom pa­
pierów odda się później. 

Leonia nie była nigdy bezintere­
sowna, a odkąd została kupcowę., chci­
wa była na zysk okrutnie. 

Lecz nie dla siebie samej porzę.da­
la. bogactw. 

W maję.tku widziała środek zbliże­
nia się do syna. Wiedziała, że Le­
brun nie bYł milionerem. 

Miała ' więc nadzieję odezwać się 
raz do syna: 

- Te tytuły własności, bilety ban­
kowe, rulony złota zarobiłam pracą 
uczciwą i wytrwałę.. Wszystko to 
twoje. Dzięki matce możesz zająć 
miejsce pomiędzy wybrańcami losu i 
żyć według swoich upodobań: 

Czyż wtedy wdzięczność nie stwo­
rży węzła pomiędzy synem a matką, 
węzła, którego uraza ojca nie zdoła 
zerwać? 

'W ten sposób pocieszała się wie­
czorem, gdy zamykała się w swoim 
pokoju i przed jej oczami stał Paweł, 
piękny, rozjaśniony nie taki jak w 
'Bougival chmurny i niechętny. 

Pewnego dnia postanowiła: 
- Zacznijmy teraz, nie taję przed 

sobę., że napotykam trudności, lecz po­
siadam dwa wielki,e czynniki: wy­
trwałość i cierpliwość. 

Ubrała się skromnie i poszła do 
Mont-Martre na ulicę Duhense. 

Odźwierna pamiętała dobrze lOka-I 
tO'I'a Aristida Blonde,au, lecz z miną 
kwaśną odesłala ję. do gospodarza. 
Ten znów okazał się słodszym, sły­
sząc nazwisko swego dłUżnika niewy­
Tllacalnego. Zgodził się jednak dać 
L00ni i adrc:o kO'1"..ornikn. który sprze­
da.wał ruchomości. 

Leonia. była zręczna, umiejąca si~ 

przypodobać i dowiedziała się od de­
pendenta w biurze nazwiska nabyw­
cy. Był to handlarz starożytności z 
ulicy Abesses. 

Kupiła od niego serwis porcelano­
wy zapłaCiwszy nad wartość i dlatego 
zdecydował się zajrzeć w swoje książ-

Czyż to nie rozpaczliwe? 
Zerwała się nić przewodnia, co te­

raz robić? 
Wyznała w dUchu iż szaleństwem 

jest spodziewać się jeszcze czegokol­
wiek. 

llLI U NIEZNANYCH LUDZI 
Margerita Lormont, żona Edwarda 

Forestier, umarła nie wiedząc gdzie 
jej córka i nie będąc pewną nawet 
czy żyje. 

Ale córka Margerity żyła:.. · 
lak to powiedział mor z Savignac, 

Forestier WŚCiekły, że nie znalazł 
dwudziestu tysięcy franków złożonych 
U jego żony przez Hiszpana i powodo­
wany wyrafinowanym okrucieństwem, 
porwał małą LiIi i uniósł z sobą w 
świat. 

Nie dlatego skI'adł ją matce, aby 
miał wychowywać dziecko, o nie ... 

We wschodniej części departamen­
tu Tarne et Garonne, na stokach Se­
wennów, leży wioska La Palud. 

Domy wszystkie parterowe ze skła­
dem na siano pod dachem, ciągną się 
sznurem na podgórzu południowym a. 
zasłonięte wysoką ścianą gór od wi­
chrów północnych. 

Poni"!ej ścieli się równina dosyć 
urodzajrta, skrapiana licznymi stru-

. _"""" Mas~ r.ację. mój droU..i poszukajmy restaura 

mieniami mającymi źródła w Tatn. 
W równihie tej zboże, kukurydza i wi­
no dają obfite plony. Drzewa owoco­
we rozweselają pejzaż, a na wiosnę 
wabią oczy bujnym kwieciem. 

O ile dolina wesoło się przedsta­
wia, o tyle płaszczyzny ciągnące się 
na pewnej wysokości są smutne i dzi­
kie. Tam zaczyna się jałowy pas 
wzgórz, tworzę.cych rodzaj wachlarza, 
którego liczne ramiona schodzą do 
Garonny. 

Nie wiele jest okolic we Francji 
tak wydziedziczonych. Cieńki pokład 
ziemi na skale zimą zmiatają wiatry 
mroźne a latem słońce skwarne. 

Wegetacja tam nędzna. Drzewa 
rzadkie, wlokę. prawie po ziemi gałę­
zie skarlałe. Rośnie tam tylko cieńka. 
trawa na której pasą się owce. 

Najbliższa kolej prz,echodzi w du­
żej odległości, to też nie ma w La Pa-­
lud prawie żadnego handlu i przemy­
słu. Napróżno szukanoby w całej 
gminie rodziny bogatej, ale też i nę­
dzy prawdziwej nie znajdzie. 

Domek stojący przy końcu wioski 
był własnością koszykarza Celestyna 
Reboul i żony jego Joanny. 

Utrzymywali się z rzemiosła męża, 
dochodu z Winnicy i kilkunastu owiec. 
Trzeźwi i pracowici potrafili jak to 
mówią koniec z koncem związać. 

Pewnei nocy około drugiej nad ra­
nem małżonkowie Reboul zostali zbu­
dzeni głuchym ujadaniem swego psa.. 

- Musi tam coś być - rzekł Re­
boul do żony - ale co takiego? 

Wstał, poszedł do okna i zdawało 
mu się, że widzi sylwetkę człowieka 
oddalającego się spiesznie i przesuwa­
jącego się wzdłuż domostw. Lecz 
ciemno było i koszykarz pomyślał, że 
może mu się tylko zdaje i położył się 
spowrotem. 

Skoro dzień nastał sąsiad idąe w 
pole zawQłał na koszykarza: 

- Hej Reboul chodź-no zobacz. 
Koszykarz który właśnie wstawał, 

skońCZYł się ubierać i wyszedł. 
- Czego chcesz ode mnie? 
- Posłuchaj a. zrozumiesz. 
- Cóż to takiego? . 
- Do licha. Słyszysz tak samo j.ak 

ja krzyk dziecka, małego dziecka, któ­
re płacze i które jest w twojej obórce. 

- A to osobliwe. Ale już nic nie 
słychać. • 

Rzeczywiście dziecko ucichło. Zmę­
czone pewnie płaczem uspokoiło się, 
widząc że dzień się robi. 

- Trzeba zobaczyć. - rzekł Rebo­
ul. 

Poszli z sąsiadem do obórki, gdzie 
leżało, śpiąc jeszcze, kilkanaście owiec 
z jagniętami. 

Tuż przy drzwiach zamkniętych 
tylko na haczyk ujrzeli grzebiącą się 
w kupi,e słomy małą istotkę ludzką, 
która tak głośno przed chwilą krzy­
czała. 

Dziecko wyciągało rączęta i mówi· 
ło z płaczem: 

- Mamo, mamo, mamo. 
- Boże wielki - rzekł koszykarz 

- a to awantura. 
Wziął dziecko na ręce a dziecko 

wzdychając ciężko, zaczęło się uśmie­
chać. 

- Śliczny dzieciak - rzekł są­
s5ad - spadł wam z nieba, bo nie ma­
cie własnych. 

Koszykarz zawołał Joannę, która 
zaraz przybiegła. 

- Masz - rzekł Reboul, oddając 
jej p.ziecko - oto cośmy z sąsiadem 
znaleźli w obórc,e. 

Joanna krzyknęła z podziwu. 
A że maleństwo objęło ją rączka­

mi za szyję, ucałowała je, mówiąc: 
- Oh, j?-l~ie ładniutkie, jaka pie­

szczotka! Shczna dziewczynka! 
Otóż dlaczego pies szczekał w no­

cy. 
- O, - odpowiedział ·maż - nie 

na dziecko pies szczekał, lecz na czło­
wieka który zal{radł się, aby złożyć 
maleństwo w obórce... żeby go się 
pozbyć. Widzisz Joanno nie omyli­
lem się, widziałem jakiegoś uciekają­
cego w nocy. 

Kobieta patrzała na dziewczynkę i 
ocierała jej ładną buzię, mokrę. jeszcze 
od łez. Zauważyła, Że ubranie dziec­
ka bylo czyste, starannie zrobione ale 
nie zbytkowne. (C. d. n.) 
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niemieckie zbro · enia 
Ubiegły rok stał pod znakiem wielkich robót fortyfikacyjnych 

armii - Na morzu i w powietrzu 
-

B er I i n, 7 grudnia. Dywizje, nazwane "lekkimi", są rodza- wanych części Czecho-Słowacji oraz z 
Austrii szacowany jest liczbą 150,000 
rekrutów rocznie. 

Marynarka 

źone w działa lS-calowe. 
(og) "Musimy się zbroić. bo otacza jem "zmotoryzowanej kawalerii" i 

nas świat wrogów". Nie nowym tym każda z nich wyposażona jest w 100 
argumentem przekvnywał znów Ru- lekkich czołgów. Dywizja tankowa 
dolf Hess słuchaczy, gdy ludność r()- składa się z dwóch pułków, z których 
botnicza kraju sudeckiego zebrana by- k&,żdy liczy 200 czołgów. Daje to w 0- Jednocześnie z ogłoszonym Roczni­
ła na wiecu w Chomotowie (Komotau). gólnej liczbie 2.000 czołgów warmii Idem Armii opuścił świeżo prasę 

"'ó '1 f' h" d tk h' niemieckiej, oprócz 400 czołgów w tzw. Rocznik Marynarki ni.em. ieckie. j na rok 

Stan floty Rzeszy obejmuje poza 
tym: dwa pancerniki 26.000-tonowe 
.. Scharnhorst" i "Gn eis enau' , (któl"8 
brały żywy udział w akcji dokoła wy. 
brzeży hiszpańskich), dalej posiada 
Rzesza 3 pancerniki typu "kieszonk()oo 
wego", czyli po 10.000 ton każdy, s~ 
sownie do wymiarów, określonych w 
traktacie wersalskim. Idą dalej 3 cięż­
kie krążowniki 10.000-tonowe oraz 
dwa pancerniki z dawnej floty cesar­
skiej, konstrukcji z r. 1906. 

.Yl WI o "o Iarac , "po a ac " ó k tał 
"ograniczeniach" i wszystkie te bóle .,lekkich" dywizjach. 1939, z którego r wmez wym a s y 
rozpoczynającej się zimy kładł na karb Z trzech dywizyj górskich jedna wzrost efektywów morskich Rzeszy w 
potrzeby dalszych wydatków na ar- jest pochodzenia bawarskiego i sta- roku minionym. . 

Broń lotnicza 

mię. Ta armia zdała wstępny egzamin cjonowana jest w Garmisch-Parten- Co zwłaszcza charakterYZUje o~ec­
swej doskonałości w czasie ostatniego kirch en. Dwie pozostałe są spadkiem I ny program niemi~cki, to znac~na llc~­
kryzysu, bo samo już jej widmo prze- armii austriackiej, z siedzibą w Inns- ba ciężkiego tonaz~ w. budOWle. ~t?Ją 
raziło we wrześniu zagranicę. Ale na brucku i Grazu. tu na czele dwa WIelkIe pancermkl o 

Z . . R k 35 t t ś . k . dy wyposa Właśnie w tych dniach odbywa się tym nie koniec! Przyjdzie jeszcze na ysk mIlItarny zeszy z in 'orpor()- ys. on wyporno CI az, -

I 
· spuszczenie na. wodę pierwszego z 

serio zetrzeć się Z wrogiem. dwóch wielkich okrętów ,,aero-matek'., 

Koniec okresu 
organizacy j neg6 

. p d I-l- d' b k - · rabow:l(' o tonażu 20.000 ton, które znajdują; O pa II wor, a y SpD oJnle ' u ~~IS: ~~łki~~~ob~:;:l~~idz~a~: 
Kilka dni temu ogłoszone zostało 

uformowanie nowej grupy w łonie 
Reichswehry (grupy nr 6), przez co u­
kończona została reorganizacja sił 
zbrojnych Rzeszy po "Anschlussie" i 
inkorporacji kraju sudeckiego. Główna 
kwatera pozostałych 5 grup Reichs­
wehry znajduje się w następujących 
miejscowościach: Berlin, Frankfurt n. 
M., Drezno, Lipsk i Wiedeń. Grupa 
szósta przewidziana była pierwotnie 
dla Liberca (Reichenberg) (w Sude­
tach), lecz ostatecznie otrzymała za 
kwaterę Hanower. 

Zuchwały napad ~łod~iei na dwór pod Wilne1n są w przyszłości, stosownie do ukła.du 
anglo-niemieckiego z r. 1934. 

Wydany właśnie Rocznik Armii za 
rok 1939 zawiera dalsze informacje na 
temat różnych przemian w siłach 
zbrojnych Rzeszy, zaszłych w ubie­
głym roku. 

Roboty '~ortyfiliacy j ne 
I tak stał upływający rok pod zna­

kiem wielkich robót fortyfikacyjnych 
na zachodzie. Tzw. linia Siegfrieda ()­
trzymała specjalne formacje "pułków 
pogranicza", które odtąd pełnić będą 
służbę bezpieczeństwa wzdłuż fortyfi­
kacyj. Szereg starych fortec na wscho­
dzie Rzeszy, jak: 'Wrocław, Głogów 

~ i Kistrzyń wzdłuż Odry, a w Prusach 
Wschodnich Królewiec i Malbork stra­
ciły ostatecznie swój charakter obron­
ny, a zastą.pione zostały przez system 
fortyfikacyjny nadodrzański, wzgl. 
wschodnio-pruski, zbudowany w o!'tat­
nich latach, podobnie jak "linia Sieg­
frieda" nad Renem. 

Armia niemiecka składa się dzi­
siaj z 18 korpusów, 39 dywizyj, czte­
rech dywizyj "lekkich, pięciu dywizyj 
czołgów, trzech dywizyj górskich i jed­
nej brygady konnicy. Widać tedy na 
każdym kroku wzrost efektywów w 
porównaniu z rokiem poprzednim, kie­
dy liczba korpusów wynosiła 13, a 
grup armii było cztery, a nie 6, jak 
dziś. 

W i l n o. - W majątku Daniłowo, 
własność p. S. Taurogińskiego, wy­
buchł pożar. W ogniu stanęła stodoła. 
W czasie, gdy właściciel i służba zajęci 
byli gaszeniem pożaru, dokonano wła­
mania do dworu. Złodzieje porozbijali 
szafy i szuflady, po czym zabrawszy 
rewolwer, dubeltówkę i 120 zł zbiegli. 

W poszukiwaniu swego typu 
(r) John Mannsfield stał się lokalną 

sława, San Francisko. Reporterzy pism 
podziwiają jego niezwykła, odwagę i wy· 
trwałość. CM taltiego uczynił John 
Mannsfield? Oto, doświadczywszy bez 
powodzenia 13 razy "szczęścia maHeń­
skiego", postanowił zaryzykować raz jesz­
cze. W tyeh dniach w miejscowej wspa­
nia lej świątyni baptystów odbył się je~o 
ślub z córką jednego z zamożnych kup-

Na miejsce wezwano policję, która 
w toku dochodzenia ustaliła, że zł()­
dzieje dla ułatwienia kradzieży podpa­
lili stodołę, a następnie skorzystawszy 
z ogólnego zamieszania okradli mie­
szkanie Taurogińskiego. 

Za złodziejami - podpalaczamI 
wszczęto energiczne poszukiwania. 

ców z San Francisko, słynną z urody 
Ammy Goddard. Reporterom, którzy 
przybyli na ślub Mannsfielda, oświadczył 
U-krotny oblubieniec, te spodziewa się, 
it tym razem znalazł rzeczywiście swój 
typ. 

- A jeśli nie'! - zapytał go jeden z 
reporterów. 

- Ha, to trudno - odparł rezolutnie 
Mannsfield - rozwiodę się i ożenię po 
raz piętnasty. 

Ta broń lotnicza je,st naj nowszym 
nabytkiem marynarki niemieckiej i 
jak sądzić z ostatnich odgłosów pra­
sowych w Niemczech, przywiązują do 
niej eksperci morscy Rzeszy wielk ie 
nadzieje na przyszłość. Zapewne mają 
oni na myśli przyszłe zabiegi polityki 
niemieckiej w zakresie rewindykacyj 
kolonij i przypisują owym pływaję.. 
cym bazom lotniczym Rzeszy rolę d()­
niosłego czynnika militarnego, o sze­
rokim promieniu akCji na oceanach, 

B. Lo 

Imitacja drogich kamieni 
(r) W willi pewnej głośnej artystki pa­

ryskiej dokonano włamania. Łupem zło­
dziei padł zbiór kolorowych, sz1ifowanych 
szkiełek i kamieni, które włamywacze 
wzięli za drogocenne klejnoty. Zdziwiło 
ich jedynie, te mimo ujawnienia kradzie­
ty, nie zarza,dzono poszukiwania za skra­
dzionymi "klejnotami". Obecnie okazało 
się, że rzekome klejnoty były imitacją, u­
tywaną do wystąpień na scenie. leden 
ze złodziei, który chciał sprzedać klejno­
ty paserowi, na wieść, te kamienie 118, 
fałszywe, dostał ataku szału i rzucił się 
na pasera Zaalarmowano policję, która 
w ten sposób zdołała ująć sprawców nie­
fortunnego włamania. 

Elektryfikacja 
okręgu stanisławowskiego 
w tych dniach powstał międzykomunal­

ny związek energetyczny okręgu stanisła­
wowskiego, który sobie postawił za zada­
nie elektryfikację tamtejszych powiatów. 
Do związku przystąpiły powiaty Rohatyn, 
Tłumacz, Kołomyja, Kosów, Horodenka, 
Śniatyń i miasto Stanisławów. 

Siła jednej dywizji niemieckiej o­
kreślana bywa na 15.000 ludzi, czyli 
że ogólna liczba 39 dywizyj Reichs­
wehry przedstawia siłę 585.000 ludzi. 

Fragment zawodów bokserskich Polska - Szwajcaria. Na zdjęciu - moment 

Ma nastąpić obecnie rozbudowa linij 
przemysłowych dla energii elektrycznej, 
której dostarczać będą większe elektrow­
nie. Istnieje przy tym nadzieja, te w 
związku z wyzysl<aniem rozmaitych źródeł 
energii, jak spadki wodne, gazy ziemne 
itp. nastąpi również pewne potanienie e­
lektryczności. 

wciągania flagi Fot. Fikus, Warszawa 

NASZA NOWELKA 

Dzwon poranny 
szkolny, a takte jako starszy młodzieniec 
nie zaniedbał tego zwyczaju. Lubił tę ci­
szę poranna" a odgłos dzwonów nastrajał 
duszę jego do marzeń. Spiesząc u boku 
matki do kościoła roił o przyszłych kole­
jach swego życia. Że się prędko dobije 

Był wczesny i zimny poranek grudnio- sławy, main!ku i olśni świat swymi dzie­
wy. Na dworzec malego miastllczka wto- łami. Potem przyszło życie, to prawdziwe 
czył się sapiąc ciężko, pociąg. Nieliczni po- - nill marzenia. Został intynierem. Musiał 
dróżni rozproszyli się prędko. Na peronie się jąć pracy, aby zapewnić chleb żonie 
pozostal tylko wysoki, szczupły, średnich i synkowi. Była to praca w kopalni, cięż­
lat mężczyzna, który się ciekawie rozgla,- ka i mało zysku przynosząca. Dlatego też, 
dał dookoła. Wreszcie oddawszy bagaż gdy mu żona szepnęła, że się wkrótce ro­
tra~al'zowi, ruszył w stronę miasteczka. dzina powiększy, zląl{! się,. iż nie zdoła jej 
Znał dobrze drogę wiodącą doń, gdyż tu wyżywić. Przyjaciel znalazł mu miejsce 
się urodził i wychował. w fabryce za oceanem. Uchwycił się tego, 

Było ciemno, cicho wiał ostry wiatr jak deski zbawienia. I pomimo prośb żony 
grudniowy i nagle w tę ciszę i ciemność i błagań, aby zaniechał podróży, pojechał 
prawie że dotykalną, wdarł się jakiś za morze szukać lepszej doli. Błąkał się 
dźwięk. Podróżny stanął i słuchał. Był to tak po dalekich krajach przez lat ośm, Za· 

-glos dzwonu, który oznajmiał roraty. Głos rabiał raz lepiej raz gorzllj. At wreszcie 
silny, czysty spływał kaskadą tonów w tę trawiony nostalgią i wyczerpany chorobą, 
ciszę poranną i budził w duszy przybysza przejęty lękiem, że szczupły fundusz, za­
dawne wspomnienia. Dawno już nie sły- oszczędzony odmawianiem sobie wszyst­
szał tych dźwię!ców tak wyraźnie. W wiel- kiego, się wyczerpie, postanowił wrócić 
kich środowiskach, w których się dotych- do ojczyzny. Gdzie się żona i dzieci obra­
czas ohracał roztapiały się i nikły głosy caja" nie wiedział, gdyż ostatnie listy za­
dzwonów w zgiełku i wrzawie wielkomiej- ginęły. Z gazet dowiedział się, i1 w fa­
skiej. Zdawało mu się, ~e krótki czas za- bryce w jego rodzinnym miasteczku po­
lecIwill minqł. gdy uczepiony u ręki matki trzebny jest intynier. Zgłosił się więc, a że 
jako mały chłopczyk biegł na roraty. Czy- mógł się powołać na dobre świadectwa, 
nil to chętnie, gdyż cieszył się bardzo na z łatwością, został przyjęty. I teraz wra­
bJisl<ą Gwiazdkę. Idąc rozmyślał o tych cało Ale jakże innym był powrót od wy­
cudach, które go czekały. Matka w tajem- jazdu. Gdzież rojenia lat młodych, gdzież 
nicy przygotowała mu za wsze podarki, a sława, majątek, gdzie zdrowie, którym się 
choć to h"l~' rZf'('7V rll·(1hne. spl'nwial~' mu r1"c:zył, wyjrt.dt.ając. 
radość ugroll1uą. PóźlJicJ - Juku uczeń i Głos dzwonu rozlega! się eoraz silniej. 

Zdawał się go wypytywać, gdzie się obra- łek, który im z początku przysyłał, nie 
cał, jak żył, gdzie podział siły stracone. wystarczał. Ale Anna nie opuściła rąk, 
Zdawało mu się, że widzi nad sobą twarz wyuczyła się książkowości, pisania. na ma. 
matki i jej uśmiech słodki, którego nigdy szynie i otrzymała posadę w tej samej 
nie zapomniał. Jakże tęsknił za ogniskiem fabryce, do której on się teraz zgłosił. 
rodzinnym, gdzieby znalazł dobre i ser- Wprowadzili się do domu jego rodziców, 
deczne przyjęcie. teraz pracuje na. siebie i dzieci i spłaca 

W miasteczku tymczasem budziło się nawet dług, który mąż wyjeżdżając zacią­
życie, ruch się wzmagał. Podróżny do- gnął na ten dom. Synel, Staś uczy się do­
szedł do otwartych wrót kościoła, a widząc brze a Jadzia już drugi rok chodzi do 
światło wszedł i stanął przy progu. Po szkoły. 
chwili usłyszał szmer i tupot nóg dziecin- Stefan słuchał z zainteresowaniem. O 
nych. Dziecięcy szczebiot odezwał się: jakże się wstydził. Podczas gdy on szuka! 

- Mamo, jeszcze się nie zaczęło. błędnych mar za morzem, żona jego, któ-
Jakaś pani z chłopcem i dziewczynką rą zostawił bierną i lękliwą istotą zamie­

weszła do kościoła. Spojrzał na chłopca niła się w dzielną i pracowitą niewiastę, 
i osłupiał. Czyż to nie on sam w takim świadomą swych celów i dążeń. 
samym płaszczyku granatowym, obszytym Gdy wchodził w progi tego domu, któ­
siwym barankiem, z którego był tak dum- ry zaraz na wstępie owiał go ciepłem tak 
ny? I rogata czapeczka w ręku chłopca upragnionego rodzinnego ogniska, przy. 
taka sama. Poznał syna swego, a gdy rzekł sobie w duszy, że dołoży wszystkich 
podniósł oczy na kobietę, która prowadziła sił, aby żonie dorównać. 
dziewczynkę, poznał żonę swoją, Annę. . Całując jej ręce i ściSkając dzieci pro-
Zdawało mu się, że żona go także poznała, SJł ze skruchą o przebaczenie. 
ale nie okazała ani zdziwienia, ani rado- - Staś - rzekła Anna - obiecywał, 
ści. Usiadła z dziaćmi w ławce; poszedł że gdy dorośnie pojedzie do Ameryki do 
za nimi i usiadł przy nich. Podczas nabo- ojca, aby z nim pracować ... 
żeństwa spojrzał na Annę i ujrzał łzy w . -. Nie synku - przer\\"ał ojciec, przy­
jej oczach. Zrozumiał, że mu przebaczyła. CIskając syna do serca, - zostaniemy w 
Po wyjściu z kościoła w bocznej ulicy ojczyźnie i jej oddamy nasze siły i zdo'lno­
Anna zatrzymała się i pierwsza przemó- ści. Gorzki jest chleb tUłaczy, a szczęśliwy 
wiła: kto go nie kosztował. Dobrze jest od ob-

- Wróciłeś Stefanie. Chodźmy do do- cych nabywać naukę i doświadczenie ale 
mu, w drodze opowiemy sobie wszystko. najmilej wśrÓfl swoich żyć i pracowaĆ. W 

W rozmowie z żoną dowiedział się, że tym kierunku złączymy nasze siły a Bóg 
po jego wyjeździe i po urodzeniu córeczki I nam dopom()li"_ 
cierpieli niedostatek, gdyż szczupły zasi-, JaRlA STARKOWSKA 


